
W dzisiejszym numerze 
ogłaszamy

wielki plebiscyt
na

„Najpopularniejszego 
Wielkopolanina 

roku 1970“
Do udziału w plebiscycie 
zapraszamy wszystkich 

Czytelników.

Szczegóły na stronie 3.

Polsko-węgierskie 
rozmowy gospodarcze

15 bm. rozpoczęły się w 
gmachu Urzędu Rady Mini­
strów obrady X sesji polsko- 
węgierskiej stałej komisji 
współpracy gospodarczej. De­
legacji polskiej przewodniczy 
wiceprezes Rady Ministrów 
PRL, przewodniczący Komisji 
Planowania — Stanisław Ma­
jewski, a delegacji węgierskiej 
— wicepremier WRL — An­
ta! Apro. W skład delegacji 
obu stron wchodzą zastępcy 
przewodniczących centralnych 
organów planowania, ministro 
wie, wiceministrowie i eksper 
ci resortów gospodarczych.

PAP

Sytuacja gospodarcza Wielkopolski 
tematem narady związkowców
Prezydium WKZZ zorganizowało wczoraj naradę aktywu 

związkowego, poświęconą omówieniu sytuacji gospodarczej 
Wielkopolski Po 9 miesiącach realizacji ostatniego roku 5- 
latki. W obradach uczestniczyli: sekretarz KW PZPR — Je­
rzy Gawrysiak i sekretarz CRZZ — Wiesław Kos.
Charakteryzując aktualną 

sytuację gospodarczą Wielko­
polski. przewodniczący WKZZ 
— Jan. Mroczek stwierdził, że 
o ile w przemyśle jest ona w 
zasadzie pomyślna, to w rol­
nictwie, budownictwie, trans-

Zaciekła dyskusja
w Bundestagu

W środę doszło w Bundestagu 
do zaciekłej wymiany zdań mię­
dzy przedstawicielami partii koali 
cji rządzącej i opozycji. Punktem 
wyjścia tej dyskusji była wypo­
wiedź przewodniczącego SPD, kan 
clerza Willy Brandta na posiedze­
niu zarządu partii. Brandt mówił 
wówczas o kształtowaniu się „pra 
wicowej opozycji pozaparlamen­
tarnej” i o „zamachu sił o orien­
tacji prawicowej na rząd federal­
ny”, a w związku z tym o podej­
mowanej próbie cofnięcia rozwoju 
wydarzeń.

Deputowani z CDU i CSU zażą­
dali wyjaśnień, kogo Brandt miał 
na myśli. Kanclerz NRF oświad­
czył, że nie cofnie ani słowa z te­
go co powiedział na posiedzeniu 
zarządu SPD. (PAP)

Qtj.TÓd. róż 
na C.i^tadaLi

Park na poznańskiej Cytadeli sta 
je się coraz piękniejszy. Jego 
perłę będzie w niedalekiej przy 
szłości ogród róż. Już dzisiaj wi­
dać, że ogród ten swoimi rozmia 
rami i kształtem, nasuwającym 
skojarzenia z wielkim nowoczes­
nym stadionem, nie ma sobie 
równego ani w Poznaniu, ani w 
całym kraju. Ha dnie tej gigan­
tycznej misy, której boki ozdo­
bią tysiące różanych krzewów, 
znajdzie się staw. Całość zapo­
wiada się więc jako miejsce nie­
zwykle piękne zwłaszcza w okre 
sie kwitnienia róż. Na zdjęciu — 
widok ogólny na obecny stan bu 

dowy ogrodu róż.
Fot. — K. Przychodzki

W trzecim dniu wizyty w Bułgarii

M. Spychalski gościem 
okręgu Wraca

Radziecki program rozwiązania konfliktu arabsko - izraelskiego 
| Artykuł dziennika „Prawda" |

Trzeci dzień swej oficjalnej wizyty przyjaźni w bratniej 
Bułgarii przewodniczący Rady Państwa PRL Marian Spy­
chalski spędził w okręgu Wraca. Jest to położony na północ 
od Sofii rejon Bułgarii o bogatych tradycjach walk o wyz­
wolenie narodowe i społeczne, a obecnie prężnie rozwijają­
ce się centrum przemyslowo-rolne.

W godzinach wieczornych Marian Spychalski wydał w 
salach reprezentacyjnych hotelu „Sofia” przyjęcie na cześć 
przewodniczącego Zgromadzenia Ludowego Bułgarii Georgi 
Trajkowa i I sekretarza KC BPK, przewodniczącego Rady 
Ministrów, Todora Żiwkowa.
Sprawozdawcy PAP relacjo 

nu ją:
W środę, 14 bm., przewodni 

czący Rady Państwa PRL, 
Marszałek Polski Marian Spy 
chalski opuścił Sofię udając 
się do odległego o ponad 100

porcie i handlu powstały trud­
ne do rozładowania napięcia.

Przemysł wykonał swe glo­
balne zadania za 9 miesięcy br. z 
nadwyżką produkcji o warto­
ści 1,2 mld. zł (szerzej informu 
jemy o tym wewnątrz nume­
ru), lecz zbyt powoli przecho­
dzi do intensywnych metod go 
spodarowania.

W rolnictwie niesprzyjające 
od 2 lat warunki klimatyczne, 
spowodowały zmniejszenie 
zbiorów i hodowli, a w kon­
sekwencji także skupu i prze­
twórstwa, co ujemnie odbija 
się w zaopatrzeniu sklepów.

W budownictwie procesy in­
westycyjne uległy pewnemu 
usprawnieniu. Jednak jakość 
i terminowość oddawania o- 
biektów do użytku, nadal po­
zostawia wiele do życzenia. 
Zaawansowanie rocznego pla­
nu budowy mieszkań wynosi 
6G procent.

Handel detaliczny, mimo 
wzrostu obrotów o 4,5 procent, 
nie wykonuje planów sprzeda­
ży. Rosną zapasy obuwia, 
odzieży i innych towarów, nie 
znajdujących aprobaty klien­
tów. ze względu na niską 
jakość, bądź też wygórowaną 
cenę. Równocześnie występują 
niezrozumiałe często niedobo­
ry innych produktów, których 
nie powinno brakować. Wiele 
dobrego może tu sprawić ba- 
falia „Głosu Wielkopolskiego” 
i „Expressu” o „Handlowy 
Znak Jakości”.

W dyskusji zabierali głos 
przewodniczący i sekretarze 
zarządów okręgowych związ­
ków oraz aktywiści z zakła­
dów.

Zabrał także głos sekretarz 
KW PZPR — Jerzy Gawry­
siak, zwracając główną uwagę 
na potrzebę innego niż dotych-
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km okręgu Wraca. M. Spychał 
skiemu towarzyszył I zastęp­
ca Prezydium Zgromadzenia 
Ludowego Bułgarii, Danczo 
Dimitrow.

Droga z Sofii do Wracy wiedzie | 
najbardziej malowniczą okolicą j 
Bułgarii. Szosa wije się wśród 
gór i przełęczy pasma Starej Pla 
niny. W jesiennym słońcu pięk­
nie wyglądają lasy pokrywające 
zbocza gór. Mijamy miasteczka i 
wsie. Ich mieszkańcy serdecznie 
pozdrawiają polskich gości. W wie 
lu miejscach widzimy polskie i 
bułgarskie flagi narodowe. Na ska 
listych szczytach gór, w mija­
nych miejscowościach widać pom 
niki świadczące o heroicznej prze 
szłości tej ziemi.

Zbliżamy się do Wracy. Z da 
la wyłaniają się kontury wiel­
kiego obiektu przemysłowego. 
Jest to kombinat chemiczny — 
wytwórnia nawozów azoto­
wych, chluba bułgarskiego 
przemysłu. Przed bramą zało­
ga kombinatu serdecznie wita 
owacją przewodniczącego Ra­
dy Państwa PRL i towarzyszą 
ce mu osobistości.

W gmachu dyrekcji odbywa 
się spotkanie przewodniczące­
go Rady Państwa PRL z kolek 
tywem kierowniczym okręgu 
i miasta.

Dokończenie na str. 2

l konkursu chopinowskiego

„Japoński" dzień
I etap VIII konkursu chopi­

nowskiego zbliża się do finału. 
Wczoraj w przedostatnim dniu 

— wystąpiła dalsza ósemka 
kandydatów. Pierwszy na liś­
cie był Japończyk Ken Sasaki, 
natomiast popołudniowe elimi 
nacje rozpoczęła jego rodaczka 
Etsuko Terada, zakończyła zaś 
— Mitsuko Uchida. W tym „ja 
pońskim” dniu grali ponadto: 
Irina Smolina (ZSRR), Hisz­
pan Joaąuin de Castro, Amery 
kanin Jeffrey Swann, brazy­
lijski pianista Luiz Thoma- 
szeck i Węgierka Gabriella 
Torma.

Hiszpański pianista Joaąuin 
Soriano de Castro, najstarszy u- 
czestnik VIII konkursu chopinow­
skiego, wyznał, że z żalem przy­
jął wiadomość o przesunięciu ter­
minu imprezy z lutego na paź­
dziernik. Jadąc do Polski spodzie­
wał się zobaczyć śnieg, który w 
swoim kraju widział tylko raz w 
życiu. Mimo to, Hiszpan jest za­
chwycony warszawskim konkur­
sem, a zwłaszcza troską organiza­
torów o wszelkie wygody uczestni 
ków. Na wszystkich konkursach, 
w których dotychczas brał udział, 
zainteresowanie gospodarzy ogra­
niczało się do zapewnienia mło­
dym. muzykom miejsca w hotelu.

PAP

Dziennik „Prawda” w numerze czwartkowym zamieszcza 
artykuł pt. „Droga do sprawiedliwego pokoju” na temat ra­
dzieckich propozycji w sprawie politycznego rozwiązania kon 
fliktu bliskowschodniego.
J. Primakow referując plan 

radziecki przemilczany przez 
zachodnią propagandę pisze, 
że propozycje radzieckie opra­
cowane zostały w oparciu o 
trzeźwą analizę sytuacji na 
Bliskim Wschodzie z uwzględ­
nieniem stanowisk stron kon­
fliktu a także konsultacji dwu 
stronnych i 4-stronnych w 
sprawie rozwiązania konflik­
tu bliskowschodniego.

Po pierwsze — pisze Prima­
kow — Związek Radziecki u- 
waża za konieczne ustanowie­
nie sprawiedliwego pokoju na 
Bliskim Wschodzie. Jest cał­
kowicie oczywiste, że taki po­
kój nie może zostać zagwaran­
towany poprzez stworzenie za­
chęty dla agresora, nie może 
być trwały bez wycofania 
wojsk izraelskich z zagarnię­
tych przez nie terytoriów arab 
skich. ZSRR uznawał i w dal­
szym ciągu uznaje prawo 
wszystkich państw Bliskiego

Podpisanie umowy 
handlowej Polska-NRF

15 bm. w Min. Handlu Za­
granicznego, podpisana zosta­
ła wieloletnia umowa o wy­
mianie handlowej oraz współ 
pracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej na lata 1970— 
1974 między Polską a Niemiec 
ką Republiką Federalną.

Umowa określa ogólne ra­
my dla wzajemnych stosun­
ków gospodarczych na okres 
do 1974 r. Zgodnie z jej posta 
nowieniami, wymiana handlo­
wa między obu krajami bę­
dzie oparta o klauzulę naj­
większego uprzywilejowania i 
o zasady GATT (Układu Ogól 
nego w sprawie Ceł i Handlu), 
którego stronami są oba kra­
je.

W umowie tej rząd NRF za 
deklarował znoszenie restryk­
cji importowych stosowanych 
jeszcze w handlu z Polską.

PAP

Zjazd Towarzystwa Internistów 
rozpoczął obrady w Poznaniu
XXIV Zjazd Towarzystwa Internistów Polskich, który roz 

począł wczoraj w Poznaniu trzydniowe obrady, zgromadził 
wielu lekarzy specjalistów nie tylko z Polski. Na zjazd przy­
byli goście z ZSRR, CSRS, NRD, Węgier, Bułgarii, Jugosła­
wii, USA. Otwarcia zjazdu, w którym uczestniczył m. in. se­
kretarz KW PZPR Czesław Kończal, dokonał przewodniczą­
cy Towarzystwa, prof. dr Edward Szczeklik.
W imieniu władz wojewódz­

kich i miejskich zebranych po 
witał zastępca przewodniczą­
cego RN Poznania Zbigniew 
Rudnicki.

Minister zdrowia i opieki 
społecznej prof. dr Jan Ko- 
strzewski witając tę najlicz­
niejszą po pediatrach grupę

i

Wschodu do bezpiecznego i 
samodzielnego istnienia.

Po drugie — nasze propozy­
cje przewidują nie zwykłe o- 
gloszenie pokoju na Bliskim 
Wschodzie. lecz wzajemnie 
obowiązujące porozumienie 
między stronami. Realną for­
mą osiągnięcia tego porozu­
mienia w obecnych warun­
kach mogą stać się kontakty 
poprzez specjalnego wysłanni­
ka sekretarza generalnego 
ONZ, Jarringa. Artykuł stwier

Z jubileuszowej sesji ONZ

Apel U Thanta o likwidację 
pozostałości kolonializmu
Ważnym wydarzeniem pierwszego dnia jubileuszowej 

części 25 sesji Zgromadzenia Ogólnego, była uroczystość 
związana z dziesiątą rocznicą ogłoszenia Deklaracji w spra­
wie Przyznania Niepodległości Krajom i Narodom Kolonial­
nym.
Deklaracja ta została opubli 

kowana w 1960 roku i głosiła 
konieczność szybkiego i bezwa 
runkowego położenia kresu ko 
lonializmowi we wszystkich je 
go formach.

W środę w obecności szefów 
państw i rządów, ministrów i 
stałych przedstawicieli 127 
państw — członków ONZ 
U Thant oświadczył: przyjęcie 
Deklaracji w sprawie Przyzna 
nia Niepodległości Krajom i Na 
rodom Kolonialnym zostało za 
pisane w annałach ONZ jako 
wydarzenie historyczne. Z chwi 
lą przyjęcia deklaracji przez 
Zgromadzenie Ogólne bez jakie 
gokolwiek sprzeciwu, stało się

J.Winiewicz w N. Jorku
W środę przybył do Nowego Jor­

ku wiceminister spraw zagranicz­
nych FRL Józef Winiewicz.

Weźmie on udział w pracach 25 
jubileuszowej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. (PAP)

lekarzy podkreślił znaczenie te 
matyki zjazdu, omówił rolę i 
pozycję internistów w polskiej 
służbie zdrowia. Interniści sta 
nowia główną kadrę lekarską 
w podstawowej służbie zdro­
wia. Od jej przygotowania za­
leży jakość świadczonych spo­
łeczeństwu usług lekarskich. 
Dlatego niezmiernie ważne 
jest szybkie przenikanie 
do jak najszerszych krę­
gów tej grupy lekarzy nowo­
czesnej myśli medycznej. Wiel 
kiej wagi nabiera problem 
podyplomowego kształcenia 
kadry lekarskiej, stworzenia 
ośrodków zdrowia, oparcia w 
szpitalach i przychodniach po­
wiatowych i wojewódzkich.

W imieniu gości zagranicz­
nych głos zabrał prof. Jiri Syl- 
laba z CSRS.

Tematem pierwszego dnia 
obrad były mechanizmy auto- 
immunologiczne w chorobach 
wewnętrznych oraz żywienie 
w chorobach nerek.

Zjazd poprzedziło spotkanie 
wybitnych przedstawicieli in­
terny z władzami miasta, (bw) 

dza, że misja Jarringa ma na 
celu znalezienie konkretnej 
drogi wcielenia w życie reali­
zacji Rady Bezpieczeństwa z 
22 lipca 1967 roku.

Związek Radziecki uważa, że dla 
sukcesu misji Jarringa konieczne 
jest przede wszystkim, aby obie 
strony otwarcie i niedwuznacznie 
oświadczyły o gotowości całkowi­
tej realizacji rezolucji Rady Bez­
pieczeństwa. Oświadczenie takie 
złożył już rząd Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej, która wnosi 
największy wkład w walkę o li­
kwidację skutków agresji izrael­
skiej.

Po trzecie — propozycje 
ZSRR zapewniają praktyczne 
wcielenie w życie wszystkich

Dokończenie na str. 2

jasne, że sumienie międzynaro 
dowej społeczności nie będzie 
godzić się już dłużej z powol­
nym procesem dekolonizacji, z

: Dokończenie na str. 2!

W. Rogers rozpoczyna 
rozmowy w ONZ

Sekretarz stanu USA, W. 
Rogers, postanowił rozpocząć 
w czwartek serię rozmów w 
siedzibie ONZ na temat sytua­
cji bliskowschodniej. Ustalił 
on sobie program, który w 
pierwszym punkcie przewidu­
je spotkanie z ministrem 
spraw zagranicznych ZRA, Ria 
dem. Przewidziane są też m. 
in. rozmowy z radzieckim mi­
nistrem spraw zagranicznych, 
Gromyką, w piątek i w ponie 
działek następnego tygodnia. 
Przedmiotem rozmów z mini­
strem radzieckim mają być, 
prócz zagadnień Bliskiego 
Wschodu, również sprawy zwią 
zane z nixonowskim planem 
uregulowania sytuacji w Wiet 
namie, problem berliński, ro­
kowania w sprawie zahamo­
wania zbrojeń strategicznych 
oraz inne zagadnienia z dzie­
dziny stosunków Wschód — Za 
chód. (PAP)

Nagrody Nobla 
w dziedzinie medycyny

Komitet nagród Nobla przy 
znał w czwartek nagrodę w 
dziedzinie medycyny. Przypa­
dła ona Bernardowi Katzowi 
(Londyn), Ulfowi von Eulero­
wi (Sztokholm) oraz Ameryka­
ninowi Juliusowi Axelrodowi. 
Nagroda wynosi 400 tysięcy 
koron szwedzkich (około 70 ty­
sięcy dolarów).

Trzem uczonym przyznano 
nagrodę za ich odkrycia w dzie 
dżinie „substancji sygnalizują 
cych w organizmach komórek 
nerwowych oraz mechanizmu 
ich odkładania i wyzwalania”;

PAP

Zachmurzenie umiarkowane 1 nie 
wielkie, w dzielnicach północnych 
miejscami duże. Temperatura mak 
symalna w granicach od 5 do 8 st.; 
w nocy spadek temperatury do 
minus 5 st. Wiatry słabe, zmien­
na-



Propozycje R. Nixona 

grą przedwyborczą
Oświadczenia DRW i premiera TRR RWP

Prasa DRW zamieszcza w czwartkowych wydaniach o- 
świadczenie Ministerstwa Spraw Zagranicznych tej republi 
ki na temat ostatniego przemówienia prezydenta USA Nixo-
na, w którym wystąpił on z tzw. propozycją pokojową, za 
wartą w 5 punktach. Dzienniki uwypuklają zwłaszcza ten
fragment oświadczenia MSZ,
W warunkach, gdy rząd 

USA realizuje nadal swoją 
agresywną politykę w Wietna­
mie, w innych krajach Indo- 
chin, tzw. „nowa inicjatywa 
pokojowa” prezydenta Nixona 
ma na celu jedynie wprowa­
dzenie w błąd opinii publicz­
nej na świecie i służy zbliża­
jącym się wyborom w Sta­
nach Zjednoczonych oraz uni­
ka udzielenia odpowiedzi na 
słuszne i uzasadnione propo­
zycje złożone 11 września 1970 
roku przez TRRRWP.

Dziennik zamieszcza rów­
nież pełny tekst wywiadu, ja­
kiego przewodniczący Tymcza 
sowego Rządu Rewolucyjnego 
RWP, Huynh Tan Phat udzie­
lił agencji „Wyzwolenie” na 
temat wspomnianego przemó­
wienia prezydenta Nixona.

Premier Huynh Tan Phat oświad 
czył, że ludność Wietnamu Po-

który głosi:
łudniowego i Tymczasowy Rząd 
Rewolucyjny kategorycznie potę­
piają i odrzucają oszukańcze ,,pro 
pozycje pokojowe” Nixona i *ą 
zdecydowani kontynuować i wzma 
gać walkę aż do odniesienia cal 
kowitego zwycięstwa.

KOLEJNA MASAKRA WSI 
PULU DNIOM O W IŁ TN AMSKIE J

Agencja południowowietnam- 
skich sił patriotycznych „Wyzwo 
lenie” opublikowała w czwartek 
oświadczenie Związku Kobiet Po- 
łudniowowietnamskich, które de­
maskuje masakrę ludności cywil­
nej we wsi Binh Duong w prowin 
cji Quang Nam.

Oświadczenie nodaje. że od 16 
do 20 września br. żołnierze USA 
i najemnicy nołudniowokoreańscy 
dokonali masakry wioski Binh 
Duong. Lotnictwo amerykańskie 
przeprowadziło bombardowania i 
ostrzeliwanie osiedla, a żołnierze 
spacyfikowali ten teren. Zginęło 
ponad lOfl osób cywilnych, w tym 
większość kobiet i dzieci.

REDUKCJA WOJSK USA

Jak donosi z Sajgonu agencja

Depesze kondolencyjne 
po zgonie A. Rapackiego

Po zgonie A. Rapackiego 
wpłynęły depesze z wyrazami 
żalu i współczucia do Ministra 
Spraw Zagranicznych PRL 
oraz wdowy po zmarłym — 
Krystyny Rapackiej.

Kondolencje złożyli ministrowie 
spraw zagranicznych: ZSRR, Cze­
chosłowacji. NRD, Węgier, Bułga­
rii, Finlandii, Kuby, Wielkiej Bry 
tanii, Jugosławii. Włoch, Szwecji, 
Belgii, Austrii, Turcji, NRF i wi­
ceminister spraw zagranicznych 
ZRA — Saad A. Afra.

Przesłali także kondolencje prze 
wodniczący Biura Politycznego 
KC Zjednoczonego Frontu Narodo 
wego Kambodży oraz minister 
spraw zagranicznych królewskiego 
rządu jedności narodowej Kam­
bodży.

Wyrazy współczucia przeka

Przed Dniem Łącznościowca

Okręg poznański nada! w czołówce
Automatyzacja połączeń z Warszawą

Już po raz dwunasty pracownicy resortu 
chodzą swoje święto. Tradycyjny „Dzień

zali szefowie członkowie
przedstawicielstw dyplomatycz 
nych akredytowani w Polsce.

Kondolencje przesłały rów­
nież organizacje społeczne i 
ośrodki kulturalne za granicą.

PAP

przypada w tym roku 18 bm.
Z tej okazji odbyła się wczo 

raj konferencja prasowa, na 
której dyrektor Okręgu Pocz­
ty i Telekomunikacji w Pozna 
niu Z. Karpiński 'poinformo­
wał dziennikarzy o aktualnych 
problemach pracy naszej łącz 
ności i zamierzeniach na przy 
szłość. Ponadto gospodarze kon 
ferencji zapoznali zebranych z 
pracą urządzeń centrali mię­
dzymiastowej.

Okręg Poczty i Telekomunikacji 
w Poznaniu, które obejmuje swo­
im zasięgiem województwo poz­
nańskie i zielonogórskie, należy do 
przodujących w kraju. We współ-

łączności ob- 
Łącznościowca”

zawodnictwie 
trzykrotnie

ogólnokrajowym, 
ostatnich latach

(1967—69) okręg poznański zajmował 
I miejsce, zdobywając na włas­
ność sztandar przechodni Rady 
Ministrów i CRZZ. Również, jak 
wykazują wstępne obliczenia za 1 
półrocze, i w tym roku okręg poz 
nański znajduje się w czołówce.

Autorem sukcesów jest 13- 
tysięczna rzesza pracowników
łączność (w tym 
w województwie 
Wydawałoby się, 
aż tak wiele, ale 
tać, że te 13 tys.

około 10 tys. 
poznańskim), 
że nie jest to 
trzeba parnię 

osób wypraco

Braterstwo broni

Współczesne poi® walki

Apel U Thanta
Dokończenie ze str. 1 

dalszym pozbawianiem ludzi 
prawa do wolności, niepodle­
głości i samostanowienia.

W ciągu dziesięciu lat, jakie mi 
nęły od przyjęcia deklaracji — po 
wiedział U Thant — około 55 mi­
lionów ludzi zamieszkujących 26 
rejonów na kuli ziemskiej uzyska 
ło wolność i niepodległość oraz 
zdobyło status czło-nka ONZ. Dzi­
siejsza uroczystość zadawalałaby 
nas o wiele bardziej — oświadczył 
Sekretarz Generalny ONZ — gdy- 
byśmy nie potrzebowali uchwalać 
i proklamować programu akcji na 
rzecz pełnego wcielenia w życie za 
sad deklaracji z 14 grudnia 1960 ro 
ku.

W dziesięć lat po ogłoszeniu 
deklaracji 28 milionów ludzi 
na 44 zależnych terytoriach na 
dal pozbawionych jest podsta­
wowych praw do wolności i 
niepodległości. 18 milionów ży 
je w Republice Południowej 
Afryki, gdzie problem kolonia­
lizmu splata się z rasizmem 
oraz pozbawieniem ludzi pod­
stawowych praw. Na zakończę 
nie U Thant wezwał wszystkie 
państwa do podjęcia wysił­
ków, które sprawią, że erę ko 
lonializmu człowiek będzie 
miał już poza sobą. (PAP)

AP, 
do

w czwartek doprowadzono
końca kolejna fazę redukcji

amerykańskich sił zbrojnych w 
Wietnamie o 50 tys. osób. Według 
zanowiedzi Nixona. wykonanie na
stepnej, piątej spowoduje
wycofanie jeszcze 40 tys. ludzi w 
okresie świat Bożego Narodzenia. 
W ten soosób stan osobowy w’oisk 
amerykańskich w Wietnamie Po­
łudniowym ma sie zmniejszyć z 
końcem roku do 344 tysięcy.

PAP

N. Ceausescu zwiedza 
zachodnie wybrzeże USA 
Przebywający w USA przewód 

niczący Rady Państwa Rumunii 
Nicolae Ceausescu udał się w śro 
dę na zachodnie wybrzeże Stanóvv 
Zjednoczonych, gdzie odwiedzi 
Los Angeles i San Francisco oraz 
zapozna się z niektórymi obiekta­
mi przemysłowymi i rolniczymi.

PAP

W przemyśle spożywczym
Mechanizacja transportu 

pilnym zadaniem
Z inicjatywy Oddziału Wo­

jewódzkiego NOT odbyła się 
wczoraj w Domu Technika w 
Poznaniu krajowa konferen­
cja na temat mechanizacji 
przeładunków w przemyśle 
rolno-spozywczym. Konferen­
cja zorganizowana została w 
ramach przygotowań poznań­
skiego środowiska do VI Kon 
gresu Techników Polskich.

Referat pt. „Węzłowe problemy 
transportu i mechanizacji przeła­
dunków w rolnictwie, przemyśle 
spożywczym” wygłosił dr Jan 
Heidrych. Przedstawiono też 6 re 
feratów specjalistycznych, któ­
rych autorami byli pracownicy 
wyższych uczelni, instytutów bran 
żowych oraz ministerstw rolni­
ctwa j przemysłu spożywczego, W 
dyskusji jak i w referatach wska 
zywano na potrzebę wyeliminowa 
nia ciężkiej pracy ludzkiej w prze 
ładunkach szczególnie towarów 
masowych i na potrzebę wprowa­
dzania w przemyśle spożywczym 
nowoczesnych technik transportu, 
takich jak chociażby naletyzacja i 
konteneryzac.ja. (map)

na lądzie, na morzu, w powietrzu
Specjalny wysłannik PAP na odbywające się na teryto­

rium NRD manewry Układu Warszawskiego „Braterstwo

wuje co roku dochód w wyso 
kości prawie 750 min złotych. 
Tak wysoką kwotę dochodów 
można osiągnąć m. in. dzięki 
gęstej stosunkowo liczbie pla­
cówek pocztowo-telekomunika 
cyjnych. W Poznaniu mamy 53 
tego typu placówki (na jedną 
z nich przypada 8 719 miesz­
kańców). Natomiast w woje­
wództwie poznańskim jest ich 
603. W miastach naszego okrę­
gu przypada 6 265 mieszkań­
ców na jedną placówkę, zaś na 
wsi 2 855.

Radziecki program
Dokończenie ze str. 1 

powiązanych w jedną całość 
założeń rezolucji Rady Bezpie 
czeństwa. Artykuł stwierdza, 
że dwa główne kierunki ure­
gulowania' konfliktu — wyco­
fania Izraela ze wszystkich o- 
kupowanych cd 1967 roku 
ziem arabskich i jednocześnie 
ustanowienie sprawiedliwego 
i trwałego pokoju na Bliskim 
Wschodzie są integralnie ze 
sobą związane i winny być roz 
patrywane łącznie.

W tym celu propozycje radziec­
kie przewidują: poczynając od 
chwili złożenia w ONZ ostateczne­
go dokumentu, uzgodnionego przez 
Jarringa, strony powinny wstrzy­
mać się od działań sprzecznych z 
przerwaniem stanu wojny; praw­
ne przerwanie stanu wojny i usta­
nowienie stanu pokoju nastąpi w 
chwili zakończenia pierwszego eta 
pu wycofania wojsk izraelskich 
(ewakuacja może być przeprowa­
dzona w dwóch etapach) z tery­
toriów zajętych w czerwcu 1967 r.

Primakow stwierdza, że za­
gwarantowanie granic państw 
Bliskiego Wschodu, zgodnie z 
propozycjami radzieckimi na­
stępuje w drodze przyjęcia 
przez obie strony konkretnych 
zobowiązań.

Radzieckie propozycje przewidu 
ją także utworzenie stref zdemili- 
taryzowanych po obu stronach gra 
nicy (strefy takie nie dają przywi
lejów żadnej ze stron);
dzenie do 
ONZ oraz 
ze strony 
członków

wielu punktów
wprowa- 

wojsk
bezpośrednie gwarancje 
4 mocarstw — stałych 
Rady Bezpieczeństwa

broni” przekazuje z rejonu
Operacje „wojenne” toczą 

się na coraz szerszym froncie; 
warunki są maksymalnie zbli­
żone do panujących na współ­
czesnym polu walki. Ogromna 
dynamika działań, równocze­
sne wykorzystywanie w ope­
racjach wielu rodzajów broni 
przy zgranym co do sekundy 
współdziałaniu, wymaga o- 
gromnej i niezwykle precyzyj­
nej pracy sztabów wszystkich 
szczebli dowodzenia.

Prawdziwym pokazem zsyn­
chronizowanego idealnie współ 
działania różnych rodzajów

M. Spychalski gościem
Dokończenie ze str. 1

Marian Spychalski żywo in­
teresował się rozmiarami pro­
dukcji, procesem technologicz­
nym, przygotowaniem załogi 
oraz planami rozwoju kombi­
natu. Przewodniczący Rady 
Państwa PRL wyraził zadowo 
lenie z możliwości odwiedze­
nia tego pięknego obiektu oraz 
przekazał, w imieniu własnym 
i kierownictwa PZPR oraz 
władz naczelnych serdeczne 
pozdrowienia załodze kombina 
tu. Następnie przekazał upo­
minek — filmowy aparat pro­
jekcyjny z zestawem filmów 
ukazujących piękno Polski. Wi 
zytę w zakładzie zakończyło

Bułgarii, Georgi Trajkowa i 
pierwszego sekretarza KC 
BPK. przewodniczącego Rady 
Ministrów, Todora Żiwkowa.

Przyjęcie upłynęło w ser­
decznej, braterskiej atmosfe­
rze. *

Czwartek był ostatnim dniem 
oficjalnej wizyty przyjaźni prze­
wodniczącego Rady Państwa PRL 
w Bułgarii. W dniu tym M. Spy­
chalski zwiedził Sofię. (PAP)

zwiedzanie 
działów.

Następnie 
dził oddział 
we Wracy.

niektórych jego wy

M. Spychalski zwie-
Muzeum Narodowego

Z muzeum polscy 
się na rynek, gdzie

goście udali 
znajduje się

monumentalny pomnik jednego z 
największych bohaterów narodo­
wych, wybitnego poety Christo 
Botewa. Pomnik wznosi się na tle 
gór, w których blisko 100 lat te­
mu zginął on w walce o wolność 
ojczyzny.

Pod pomnikiem Christo Botewa 
Marian Spychalski złożył wiązan­
kę kwiatów, oddając hołd pamię­
ci wielkiego Bułgara.

Pobyt we Wracy kończy spotka 
nie z przedstawicielami miejsco­
wych władz partyjnych i pań­
stwowych.

W środę wieczorem przewód 
niczący Rady Państwa PRL, 
Marszalek Polski Marian Spy­
chalski z małżonką wydał w 
salach reprezentacyjnych ho­
telu „Sofia” przyjęcie na 
cześć przewodniczącego Frezy 
dium Zgromadzenia Ludowego

SATYRAHUMOR

Zrobiłbyś tak samo, gdybyś mnie jeszcze trochę kochał.

nmmimmiti nim nim
2 GŁOS WIELKOPOLSKI AB Dziś eiszy n»O'T>acY|ny

opracował Jerzy Walasek.

ćwiczeń:
broni były ćwiczebne „walki” 
15 bm. W dniu tym główny cię 
żar działań przeniósł się na 
północny teren manewrów, 
gdzie siły „przeciwnika” za­
groziły poważnie naszym woj­
skom. „Walki” toczyły się na 
lądzie, morzu i w powietrzu, 
przy równoczesnym użyciu sił 
floty wojennej, lotnictwa oraz 
różnych rodzajów wojsk lądo­
wych, mając na celu m. in.
zniszczenie uderzeniowych
zgrupowań floty „przeciwni­
ka”. Dla wsparcia działań 
wojsk lądowych przeprowa­
dzona została kombinowana 
powietrzno-morska operacja 
desantowa. Działania te wy­
kazały wzorową postawę i wy­
sokie walory bojowe żołnierzy 
bratnich armii. Kutry rakieto­
we ogniem zniszczyły siły flo­
ty „przeciwnika”. (PAP)

W Poznaniu o programach

kin studyjnych

Poczta wiele uwagi poświę­
ca również sprawom telekomu 
nikacji, w tym także automa­
tycznym połączeniom telefo­
nicznym pomiędzy Poznaniem 
a innymi miastami wojewódz­
kimi i na terenie Wielkopol­
ski. Jak poinformowano na 
wczorajszej konferencji, wpro 
wadzenie automatycznego po­
łączenia telefonicznego było do 
tychczas niemożliwe ze wzglę 
du na istnienie w niektórych 
centralach poznańskich urzą­
dzeń starego typu. Jednak gru 
pa racjonalizatorów z UTM i 
OUTM inż. inż. H. Konopiński, 
W. Krych i R. Dzięcielak oprą 
cowała sposób na wprowadze­
nie już teraz połączeń automa 
tycznych. I tak jeszcze w tym 
roku abonenci poznańscy, któ­
rych numer telefonów ma cy­
frę początkową 4, będą mogli 
łączyć się bezpośrednio z War 
szawą. W 1971 roku kolejni a- 
bonanenci uzyskają to udogod 
nienie — z cyfrą początkową 
2, 3 i 7. Natomiast z cyfrą po­
czątkową 5 — w 1972, zaś 6 — 
na przełomie lat 1972/73. Czy­
nione są wysiłki aby terminy 
te zostały przyspieszone, (s)

albo gwarancje Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ.
WNIOSEK ZRA W SPRAWIE

DEBATY
BLISKOWSCHODNIEJ

Stały przedstawiciel ZRA w 
ONZ el-Zajat złożył w środę 
formalny wniosek na ręce prze 
wodniczącego Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, Hambro, aby de 
bata na temat sytuacji na Blis 
kim Wschodzie odbyła się za­
raz po zakończeniu uroczystoś 
ci z okazji 25 rocznicy ONZ. 
Zdaniem obserwatorów, deba­
ta ta rozpocznie się 26 bm. 
WYPOWIEDŹ G. JARRINGA

Jak informuje AP, specjalny wy 
słannik sekretarza generalnego 
ONZ, Gunnar Jarrring, po przyby 
ciu w środę wieczorem ze swej 
placówki w Moskwie do Nowego 
Jorku rozmawiał na lotnisku z 
dziennikarzami. Stwierdził on 
m. in., że będzie przez cały czas 
swego pobytu na sesji Zgromadzę 
nia Ogólnego w nowojorskiej sie­
dzibie ONZ i że od czwartku roz- 
póćżyńa' konsultacje z przywódca 
mi politycznymi, którzy są tam 
akredytowani, aby wyjaśnić dal­
sze widoki swej misji dotyczącej 
Bliskiego Wschodu. (PAP)

Powrót M. Spychalskiego
Wczoraj powrócił do War­

szawy przewodniczący Rady 
Państwa, Marszałek Polski 
Marian Spychalski z małżon­
ką, który przebywał z kilku­
dniową oficjalną wizytą przy­
jaźni w Bułgarii. (PAP)

Psy i ludzie
T osem bezdomnych w kra- 

ju dobrobytu, za jaki u- 
Chodzi NRF — zajął się ham- 
burski tygodnik „Der Spie- 
gel” (z 28 września). Redak­
cja przypomina na wstępie, że 
w Niemczech zachodnich mi­
nisterstwo do spraw socjal­
nych wprowadziło zarządzenie 
nr 241, zgodnie z którym „...dla 
psa średniej wielkości po­
wierzchnia mieszkalna musi 
wynosić co najmniej 6 m kw..” 
...A równocześnie nikt nie ozna 
czył rozmiarów powierzchni 
mieszkalnej dla ludzi.

Bezdomnych jest w NRF ty­
siące. Ilu? Tego dokładnie nie 
ustalono, ale oceny ekspertów 
— cytowane przez „Spie- 
gel” mówią o 500—890 tysią­
cach, a nawet o milionie. Albo

W Pałacu Kultury w Pozna 
niu rozpoczęła się wczoraj na­
rada Prezydium Koordynacyj­
nej Rady Artystycznej Kin Stu 
dyjnych przy Naczelnym Za­
rządzie Kinematografii zorgani 
zowana przy współudziale Wo 
jewódzkiego Zarządu Kin w 
Poznaniu i Pałacu Kultury. U- 
dział w naradzie wzięli m. in. 
zastępca kierownika Wydziału 
Propagandy i Kultury KW 
PZPR w Poznaniu — Zbig­
niew Pawlak, dyrektor Zespo­
łu Programu i Rozpowszechnia 
nia Filmów Naczelnego Zarżą 
du Kinematografii w Warsza­
wie — Jan Pastuszko, rektor 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Filmowo-Teatralnej i Telewi­
zyjnej w Łodzi — prof. dr Bo 
lesław Lewicki, Kierownik Wy

Konkurs
o Litwie Radzieckiej
w bieżącym roku z okazji 

30-lecia Litwy Radzieckiej 
trwał w naszym kraju od 23 
czerwca do 25 września kon­
kurs zorganizowany przez Li­
tewskie Towarzystwo Przyjaź­
ni i Łączności Kulturalnej z 
zagranicą, Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, re­
dakcję „Czerwonego Sztanda­
ru” w Wilnie oraz tygodnik 
„Przyjaźń”.

Sytuacja gospodarcza
Wielkopolski

Dokończenie ze str. 1 
czas oceniania wyników pra­
cy przedsiębiorstw, oraz na 
prawidłowe przygotowanie re­
formy bodźców ekonomicz­
nych. l

Dyskusję podsumował sekre 
tarz CRZZ — Wiesław Kos.

(pch)

Tragiczne skutki katastrofy

wiem Niemczech zachod-
nich objęto statystyką drzewa 
owocowe i ule, lecz nie bez­
domnych. Żyja ci ludzie na po­
nurych krańcach miast, w 
dzielnicach określanych egzo­
tycznymi nazwami: ..Mau- 
Mau” w Essen, „Chicago-Nord” 
w Hanau, „Mały Teksas” w 
Kolonii, „Stacja Końcowa 
Tęsknota” w Duesseldorfie. 
2yja w pobliżu wysypisk śmie 
ci. dworców przeładunkowych, 
placów zbiórki złomu.

Traktuje się tych ludzi, któ 
rych nie stać na płacenie wy­
sokich czynszów, jak obywa­
teli III kategorii. Alexander 
Spoerl, który w roku 1967 ob­
serwował w Kolonii ubogich 
mieszkańców baraków i napi­
sał o nich książkę, wręcz mó­
wi, że bezdomnych traktuje
sie w NRF
przeto dziwnego,

„jak ła ino”.
że „Spie-

goi” konkluduje nastepuiąco: 
„Trzeba wreszcie skończyć z ta 
kimi sposobami myślenia, ja- 
kig postulował w XVIII wieku 
Malthus. stwierdzając, że bied 
ni sa winni własnej biedzie, 
zaś nędza potrzebna jest jako 
bodziec do pracy”, (wp)

/

działu
WRN w

Kultury Prezydium
Poznaniu — Maciej

Frajtak, dyrektor WZK w Poz 
naniu — Marceli Szymański.

Tematem wczorajszych obrad 
były zagadnienia związane z 
dalszym rozwojem działalności 
studyjnej w kinach. W czasie 
dyskusji poruszono szereg i- 
stotnych problemów, których 
rozwiązanie jest konieczne dla 
sprawnego funkcjonowania 
tych placówek. Podkreślano 
ważną rolę kin studyjnych w 
procesie kształtowania gustów 
i kultury filmowej widzów. Mó 
wiono o konieczności zabezpie 
czenia programowego tych kin 
i potrzebie utrwalenia nowego 
statutu, a także potrzebie kształ 
cenią prelegentów oraz pełne­
go upowszechniania sztuki fil­
mowej. Zastanawiano się nhd 
możliwością przekształcania kin 
w domach kultury na placów 
ki studyjne.

Nadeszło 28 tysięcy odpowie 
dzj na 10 pytań, które mówią 
o bardzo bogatej geografii 
konkursu i dowodzą dużej 
znajomości życia kulturalnego 
r gospodarczego Litwy współ­
czesnej. W konkursie uczestni­
czyli mieszkańcy wszystkich 
naszych województw. Najwię­
cej odpowiedzi wpłynęło z 
woj. zielonogórskiego. Na zwy 
cięzców konkursu czeka 40 na­
gród głównych i 50 nagród po­
cieszenia. Wśród głównych na­
gród —3 podróże do Litwy na 
okres 7 dni. (fb)

Zawalenie się przęsła 
mostu w Australii

O tragicznej katastrofie donie­
siono wczoraj z Melbourne. Ka­
tastrofa nastąpiła krótko, po pół­
nocy z środy na czwartek (11.30 
czasu miejscowego). Zawaliło się 
jedno przęsło budowanego tam 
mostu wiszącego. Most ten o dłu 
gości 2.570 metrów miał połączyć 
przedmieście Footscray ponad rze 
ką Yarra z centrum miasta.

Konstrukcja runęła na znajdu­
jące się w dole baraki i ulicę zaś 
jej część utonęła w wodzie. W 
momencie katastrofy na konstruk 
cji Znajdowało się 67 spawaczy, 
zaś na dole dziesiątki innych ro­
botników jadło właśnie śniadanie.

W czwartek po południu wydo­
byto z ruin zwłoki 22 osób, a 28 
robotników uznano za zaginionych. 
Akcja ratunkowa trwa. Szkody 
materialne obliczane są na milio­
ny dolarów. (PAP)

Inwestycyjny skandal na Zachodzie

100 mlii, dolarów wyrzuconych w błoto

W grudniu odbędzie się w Pozna 
niu seminarium, na którym omó­
wione zostaną perspektywy rozwo 
jowe kin studyjnych. Należy pod 
kreślić, że działalność kin studyj­
nych w Poznaniu i województwie 
została oceniona pozytywnie.' (bg)

S wego rodzaju skandalem okazała się ostatnio sprawa zainwe- 
stowama około 100 milionów dolarów w ośrodek badań kos- 

W Gułan,e francuskiej na terenie Ameryki Łacińskiej. 
„ s.Przęt radarowy, aparatura telemetryczna, urządzenia
„2 s^ftu r .,eL stacje meteorologiczne, laboratoria, pomieszczenia 

klimatyzowane mieszkania w specjalnie zbudowa- 
u ~ w^ystko. to świeci aktualnie pustkami.

.roaek w Gujanie miał służyć zachodnioeuropejskiej — w pew- 
Se™e konkurencyjnej wobec USA — organizacji badań kos- 

micznych i rakietowych, która od 1962 roku począwszy, powinna przy 
. jipic do realizacji szeroko zakrojonego programu związanego z tą 
dziedziną prac. Jednym z jego punktów miało być wypuszczenie z 
gujanskiego kosmodoromu serii telekomunikacyjnych satelitów Zie­
mi.

Z różnych przyczyn, wśród których sprzeczności i odrębności in­
teresów poszczególnych uczestników odegrały niepoślednią rolę, 
program pozostał tylko na papierze. Poszczególni partnerzy, a za­
początkowała to Wielka Brytania, zaczęli realizować swoje własne. 
Krajowe programy hadań rakietowo-kosmicznych. dystansując się 
C°wZ+ • rdziei o*3 ścisłego współdziałania w tym zakresie.

W tej sytuacji nikt nie wie, cc zrobić z luksusem inwP5tvcv.inym, 
smętnie tkwiącym w ostępami guiańsk’ei dżungli. Sto milionów do- 
iarow po prostu wyrzucono w błoto (AR)
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LUDZIE
PETRO - PŁOCKA

Dokończenie ze str. 3
ce. Nowa Huta powstała jako 
niemal samodzielny orga­
nizm miejski obok Krakowa. 
Tarnobrzeg, ongiś 4-tysięczne 
miasto, zostało zmajoryzowa- 
ne przez nowych ludzi siarki. 
Płock był już miastem o 
X-wiekowej tradycji. Napływ 
ludzi z wielu stron kraju mógł 
tutaj spowodować podział na 
dwa światy: nowy i stary, z 
wyraźnie zarysowaną granicą.

Okazało się jednak, że w Płoc­
ku po mistrzowsku pokierowano 
procesem wzajemnego przenika­
nia. Podczas rozmów z wieloma 
ludźmi nie słyszałem ani razu 
„my” i „tamci”. Przykładów dzia 
łalności integracyjnej znaleźć 
można bez liku. Weżmy pierwszy 
z brzegu. Redakcja gazety fabrycz 
nej Mazowieckich Zakładów Rafi 
neryjnych i Petrochemicznych 
„Petro-Echo” ma swoją siedzibę 
w centrum miasta. Nie jest ona 
kolportowana wśród załogi, ale 
sprzedawana w kioskach „Ruchu” 
w mieście. Problematyka pisma 
obejmuje całe środowisko płoc­
kie.

Sporo ludzi spośród apa­
ratu politycznego i admini­
stracyjnego powiatu i mia­
sta zaliczyć można do na­
pływowych. Swoją postawą 
i troską o rozwój regionu 
dowiedli jednak, że nie są wy 
tworem koniunkturalnym kom 
binatu, ale stanowią cząstkę 
społeczeństwa miasta, w któ­
rym pracują i żyją. Zdobyli 
pełne zaufanie, które w dużej 
mierze rozciąga się także na 
zamieszkujących nowe osie­
dla.

Nasza wędrówka po Płocku 
kończy się na nadwiślańskiej 
skarpie, w sąsiedztwie amfitea 
tru, miejsca dorocznych ogól­
nopolskich festiwali folklory­
stycznych. Stąd widać szeroko 
rozlaną Wisłę. Nad jej brze­
giem wiedzie nasza droga do 
kaskady pod Włocławkiem.

BOGDAN DOHNKE

Śmierć 
Guevary

„CHE (OPOWIEŚCI O GUEVA- 
RZE)”. Film produkcji włoskiej. 
Scenariusz: Andriano Bolzo-ni, Re­
żyseria: Paolo Heusch. Wykonaw­
cy: „Che” Guevara — Francisco 
Rabal, Stuart — John Ireland, Si­
mona — Suzanne Martinkova, Pepe 
— Howard Ross (Renato Rossini), 
Prado — Giacomo Rossi Stuart, So 
to — Empedocle Buzzanca, Chino 
— Remo De Angelis, Clemente — 
Sergio Doria, Efisia — Corinne 
Fontaine, Vicente — Guido Lollo­
brigida, Selnich — Andrea Chec- 
chi, Ayoroa — Vittorio Sanipoli i 
inni.

Postać „Che" nie przesłaje 
fascynować. Ernesto Gue- 
vara, jeden z najbliższych 

współpracowników Fidela Ca­
stro. jest może nawet dziś bar­
dziej znany i podziwiany niż za 
życia. Jego tragiczna śmierć obro 
sła już legendą. Była to śmierć 
poniekąd zaprogramowana. Gue- 
vara wiedział, że zginie. Ale w;e 
rzył, że ta śmierć przyniesie owo 
ce w postaci zerwania się ludu 
krajów Ameryki Południowej do 
walki przeciw rodzimym i obcym 
(czytaj: amerykańskim) ciemięż­
com. Lud zaś w jego rozumie­
niu, to przede wszystkim chłop­
stwo, klasa najbardziej tam wy-

Dla dobra mieszkańców
Wiejski Komitet FJN — ważne ogniwo pracy na wsi

Wiejskie Komitety FJN, 
których kierunek działa 
nia nakreśliła uchwała 

VIII Plenum KC PZPR z roku 
1961 stały się formą samorzą 
du społecznego..

W województwie poznań­
skim istnieje 3.566 wiejskich i 
364 gromadzkich komitetów 
FJN. W skład wiejskich komi­
tetów FJN wchodzi 25.000 dzia 
łączy, z których 68 procent sta 
nowią rolnicy, 15 robotnicy i 
17 inteligencja, co odzwiercie­
dla strukturę społeczną wiel­
kopolskiej wsi.

Przygotowując plenarne posiedzę 
nie Wojewódzkiego Komitetu 
FJN, Prezydium WK przeprowa­
dziło — na podstawie specjalnej 
ankiety — szerokie konsultacje w 
terenie i zbadało aktualną działał 
ność wiejskich i gromadzkich ko­
mitetów FJN. Ponadto problemy 
ich pracy były niejednokrotnie te 
matem obrad Prezydium WK FJN. 
Tak zebrany materiał jak i prze­
prowadzone dyskusje z działacza­
mi terenowymi, pozwoliły lepiej 
poznać problematykę pracy korni 
tetów Frontu na wsi i ich trudnoś 
ci.

Opierając się na tej ocenie 
można stwierdzić, że większość 
komitetów FJN w sposób właś 
ciwy realizuje zadania i dzia­
łalnością swoją zdobywa zaufa 
nie i autorytet u mieszkańców 
.wsi. Komitety te w toku pra­
cy, wynikającej z aktualnych 
potrzeb środowisk, przechodzą 
od form kampanijnych do pła 
nowej działalności skierowanej 
na zadania gromad i wsi.

Wytyczne Ogólnopolskiego 
Komitetu FJN, określające ro 
lę i zadania wiejskich i gro­
madzkich komitetów FJN, wska 
zują, że nie są one i nie mogą 
być ogniwem administracji pań 

* stwowej, czy też organizacji go 
spodarczej, lecz właśnie społecz 
ną reprezentacją ludności, koor 
dynującą działalność rozmai­
tych ogniw. Nie nakaz admini 
stracyjny, lecz przekonywanie, 
oddziaływanie społeczne, wy­
chowanie — to metody pracy 
wiejskich komitetów FJN.

Podstawowe założenia działal­
ności komitetów FJN działających

zyskiwana. Ale jednocześnie naj­
bardziej ciemna i najmniej świa­
doma swej sytuacji, podobnie jak 
możliwości i konieczności walki.

„Che" udał się do Boliwii I z 
małym oddziałem kilkudziesięciu 
doświadczonych partyzantów roz 
począł walkę, którą zamierzał roz 
palić w wielki ruch narodowo­
wyzwoleńczy. Albo też zginąć, 
aby pozostawić przykład dla po­
koleń. Stało się to drugie, albo­
wiem garstka gotowych na wszy­
stko partyzantów znalazła się w 
osamotnieniu. Tropieni przez co­
raz lepiej ekwipowaną i kierowa­
ną bezpośrednio przez amerykan 
ską CIA armię regularną — par­
tyzanci byli właściwie bez szans. 
Zwłaszcza wobec obojętności bo 
liwijskich chłopów. Tropieni, 
dziesiątkowani — wpadli w koń­
cu w zasadzkę, z której „Che" 
wyszedł ranny, ale dostał się do 
niewoli. Taki jeniec jednak ńe 
był wygodny. Został zamordowa 
ny, a próbowano to upozoro­
wać śmiercią w walce.

Film opowiada o ostatnich 
dniach „Che" i jego oddziału. 
Guevara jest chory, ale bohater­
sko podtrzymuje na duchu 
swoich towarzyszy. Ranny w nie 
woli — też się nie poddaje, nie 
załamuje. Agent CIA Stuart bez­
pośrednio kierujący operacją ar­
mii boliwijskiej zadecyduje o je­
go losie. Rola USA w likwida­
cji ruchów narodowowyzwoleń­
czych w Ameryce Łacińskiej jest 
— obok osamotnienia partyzan­
tów — mocno w filmie wyekspo­
nowana. Sam „Che" przedstawić 
ny dobrze iako skromny boha- 
fersk! przywódca. Niewątpliwe 
jednak film, pomyślany nieco ja­

na wsi określają też ich zadania. 
W szczególności ważna rola przy­
pada komitetom FJN w pracy 
polityczno-wychowawczej, propa­
gandowej i kulturalno-oświatowej. 
Już w toku kampanii wyborczej 
ujawniła się putrzeba szerszego 
niż dotychczas informowania spo­
łeczeństwa, szczególnie ludności 
wiejskiej, o sytuacji wewnętrznej 
i międzynarodowej w formie sta­
łej, zorganizowanej pracy odczy­
towej. Podejmowanie tej pracy 
wpływa na kształtowanie patrio­
tycznych, obywatelskich, w pełni 
zaangażowanych postaw ludności 
wiejskiej, służąc umacnianiu jed­
ności społeczeństwa.

Z pracą tą nierozerwalnie wią 
że się mobilizacja społeczeń­
stwa do realizacji programu 
wyborczego FJN, a w szczegół 
ności dalsza'intensyfikacja pro 
dukcji rolnej. Realizacja zadań 
możliwa bedzie tylko przy ści 
słej współpracy komitetów 
FJN z radami narodowymi.

Ważne zadania ciążą także 
na komitetach FJN na wsi w 
dziedzinie rozwijania inicjaty­
wy ludności. Z zagadnieniem 
tym wiążą się nieodłącznie za­
dania w zakresie czynów spo­
łecznych, a także organizowa­
nie innych inicjatyw ludności, 
nadawanie im kierunku, aby 
odpowiadały uzasadnionym no 
trzebom i uwzględniały możli­
wości lokalne.

W świetle tych zadań rośnie 
ranga zebrań ogólnowiejskich, 
które mają już tradycję w ży 
ciu wsi i stały się jedną z form 
kontaktu i wymiany myśli 
mieszkańców na tematy gospo 
darcze i społeczne, a ponadto 
stanowią istotną formę więzi 
władzy ludowej ze społeczeń­
stwem.

Wiejskie i gromadzkie korni 
tety FJN w Wielkopolsce, jak 
to oceniło plenum Wojewódz­
kiego Komitetu FJN, dotych­
czas pomyślnie realizowały 
wszystkie zadania. W szczegół 
ności komitety zwróciły znacz 
nie większą niż dawniej uwa­
gę — zgodnie z zaleceniami 
Prezydium Ogólnopolskiego Ko 
mitetu FJN — na pracę poli-

ko obraz przygodowy, posiada 
braki. Do nich zaliczyć należy 
chyba zupełny brak szerszego 
tła politycznego i społecznego 
południowego kontynentu ame­
rykańskiego. Być może, zakłada­
no, iż postać „Che" i jego wal­
ka są powszechnie znane, jak i 
realia społeczne Ameryki Łaciń­
skiej.

Także postać Guevary wydaje 
się mało pogłębiona, choć nie­
wątpliwie musi budzić sympatię 
widza, a Francisco Raba! nadał 
odtwarzanej postaci zdumiewają­
ce podobieństwo fizyczne do *e 
go, co znaliśmy z fotografii. Być 
może ujdzie jednak uwagi pew­
na naiwność występująca w tym 
filmie w działaniu tego przywód 
cy, a pozostanie w pamięci naj­
istotniejsze — przykład poświęcę 
nia dla idei, bezinteresowność i 
bohaterstwo.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI 

WITOLD P OPRZTC KI 
KK TO 
DWUNASTĄ

Rozstaliśmy się dyskretnie, zbliżyłem się do grupy, zaryku­
jących się od kawałów wuja Fritza. Na mój widok wuj Friłz 
zapytał Trudę o coś szeptem, na co ona odpowiedziała gło­
śno:

— Nie, on go nazywa „źle uczesany" i od razu wiadomo, 
o kim mowa!

Aha! odchodziły kawały o Hitlerze.
Widząc, że Trudzie się oczy kleją — poprosiłem ją do tań­

ca. Orkiestra grała wprawdzie coraz fałszywiej, w okna za­
glądał świt, Tmda ciążyła mi w rękach, aż wreszcie oparła się 
o mnie całkiem:

— Kało... ja chcę do domu.
— Dobrze, ale musimy zrobić tak, żeby tego nikt nie zau­

ważył...
No i... udało snę. Na górze „wesele córki pułku" toczyło się 

jak najhuczniej, a my ubraliśmy się w szatni sami, bo szat­
niarka spała < wymknęliśmy się do samochodu, w którym cze­
kał na nas Horst Niede.

—■ Kto to jest? — zapytała Truda, bo siedliśmy na drugich 
miejscach.

— Kapitan Niede, kochanie.
— Aha!
Ciotka me spała, walizki były przygotowane, a półprzytom­

na Truda godziła się na wszystko: ściągnąć biała, włożyć czar­
ną suknię, przyrzekła przyjazd na święta, a co chwila ogłasza­
ła*
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— Taka jestem pijana, jak nigdy w życiu,ale to ze szczę­
ście, ciotuniu, ze szczęścia...

Do Monachium pozwoliłem jej spać, do samolotu wnieśli­
śmy ją razem z Horstem, tu już usnęła jak dziecko.

Obudziła się, gdy ją opasywałem przed lądowaniem w Ber- 
Knie:

— O, to my już w samolocie? Jedziemy na nasze wesele? 
—- zapytała.

— Nie, Udi, my już wracamy z naszego wesela...
Gdy dotarliśmy na Philipstrasse — Truda już spała twardo 

f nawet wystrzał armatni nie obudziłby jej. Wtedy dopiero — 
mając wszystkie perypetie za sobą — nagle zrozumiałem:

— To już nie jest sekretarka Koeniga... To jest twoja druga 
żona, Włodziu Pogranicki, poślubiona w urzędzie stanu cy­
wilnego i w kościele. I to stało się dla mnie głównym tema­
tem rozmyślań...

Drugi problem — to śmierć Koeniga. Przed wyjazdem on 
się niepokoił o mnie, a tymczasem z nas dwojga nie żyje on. 
Z jakiej przyczyny? Czy dosięgła go ręka Koburgów, czy 
on jest następną ofiarą w serii „gm"? Czy zeszedł z tego 
świata własną śmiercią? I co oznacza jego śmierć dla nas o- 
bojga, dła mnie i Trudy?

Mimo iż głowę miałem nabitą myślami, zmęczenie zrobiło 
swoje, usnąłem w fotelu, a obudziłem się dopiero po zmierz­
chu. Truda obudziła się również, ale już przytomna:

— To już jesteśmy w Berlinie, w domu? Jak to się słało?
— Ano, zalałaś się, powiedziałaś „Kato, ja chcę do domu", 

więc cię zabrałem do domu, a to z dwóch powodów: po 
pierwsze w Rosenheim mieliśmy być podawani sobie z rąk do 
rąk i nasze wesele nie skończyłoby się i za trzy dni, a ty już 
miałaś dosyć. Po drugie — Udi, przygotuj się na bardzo przy­
krą nowinę — tę depeszę otrzymałem od naczelnika poczty, 
gdy po ślubie wchodziliśmy do kasyna — podałem jej fatalny 
dokument.
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tyczno-wychowawczą i propa­
gandową. Działalność tę rozwi 
jały one głównie przez Ośrodki 
Wiedzy Obywatelskiej.

O wynikach pracy komitetów 
FJN, działających na wsi wielko­
polskiej, w znacznym stopniu za­
decydowało też stałe ich współ­
działanie z radami narodowymi i 
ich organami. Szczególne znacze­
nie w umacniania więzi rad naro 
dowych ze społeczeństwem miały 
spotkania posłów i radnych z wy 
borcami na wsi. Omawiano m. in. 
realizację programu wyborczego, 
postulatów i wniosków, programu 
dalszego rozwoju rolnictwa itp.

Realizacja nakreślonych za­
dań była możliwa — jak nie­
jednokrotnie podkreślali to dy 
skutanci — przedstawiciele ko 
mitetów FJN działających na 
wsi — dzięki stworzeniu odpo 
wiedniej atmosfery na okreso­
wych zebraniach ogólnowiej- 
skich, omawiających kierunki 
pracy.

Dlatego też stałą praktyką 
wielu wiejskich komitetów 
FJN w woj. poznańskim jest 
organizowanie posiedzeń korni 
tetu FJN przed zebraniem — 
w celu uzgodnienia problemów 
przewidzianych do przedłoże­
nia i przedyskutowania z mie 
szkańcami wsi. Zdaniem na­
szym, nie zawsze jednak na­
wet te posiedzenia komitetu 
FJN przed zebraniem są wy­
starczające. Niekiedy należy 
także przygotowane na zebra­
nia ogólnowiejskie tematy o- 
mawiać w szerszym gronie ak 
tywu FJN, niekiedy znów z 
przedstawicielami zaintereso­
wanych organizacji, działają­
cych na wsi. czy nawet z po­
szczególnymi mieszkańcami, 
lub grupą mieszkańców — 
w zależności od podejmowanej 
tematyki.

Prace komitetów FJN, ich osiąg 
nięcia i sukcesy, w dużej mierze 
zależą od ich składu, stopnia za­
angażowania aktywu, zmysłu orga 
nizacyjnego, doświadczenia itp. W 
komitetach FJN wielkopolskich 
wsi przykład dobrej postawy i pra 
cy dają członkowie PZPR i ZSL, 
którzy w większości są wzorowy­
mi rolnikami, a ponadto inspirato 
rami postępu gospodarczego. Oni 
też aktywnie uczestniczą w życiu 
społeczno-politycznym swoich wsi, 
współdziałają ze wszystkimi orga 
nizacjami działającymi na wsi i 
inicjują wiele akcji, zmierzających 
do uaktywnienia wszystkich mie­
szkańców wsi na rzecz realizacji 
programu wyborczego.

Plenarne posiedzenie Woje­
wódzkiego Komitetu FJN w 
Poznaniu na temat roli i za­
dań wiejskich i gromadzkich 

> komitetów FJN w woj. poznań 
skim wniosło więc nowe war­
tości do dotychczasowej oceny 
ich działalności, które wyraża 
ją się w planowości pracy, sy­
stematyczności działania, roz­
budzaniu inicjatyw ludności i 
kształtowaniu obywatelskich, 
patriotycznych, społecznie za­
angażowanych postaw miesz­
kańców wsi.

JAN NEMOUDRY
sekretarz WK FJN 

w Poznaniu

„Cudowne rozmnożenie 
wypędzonych11

^na famach prasyl
ZAGRANICZNE?

Pod takim tytułem „FRANK­
FURTER RUNDSCHAU” za­
mieścił artykuł Volkmara 

Hoffmanna, przedstawiający powo 
dy drażliwości tego tematu dla 
Bonn. Jak się bowiem okazuje, 
osławiona ustawa o wypędzonych, 
„cudownie” płodząca miliony rze­
komych ziomków z ziem polskich 
i NRD, służy wprawdzie rewizjo- 
nizmowi, lecz koliduje... z konsty­
tucją NRF. Volkmar Hoffmann pi 
sze:

„Od lał liczba wypędzonych 
rośnie i osiąga zawrotne wyso­
kości, chociaż już od dawna ni­
kogo nie wypędza się siłę. W ro 
ku 1949 było ich 7,7 min, a w •o 
ku 1960 — 10 min, teraz zaś licz 
ba ta zbliża się do granicy 13 
min. Alois Słrohmayr (deputowa­
ny SPD do Bundestagu poruszył 
ten drażliwy temat, domagając 
się informacji od rzędu federalne 
go — „Czy paragraf 7 federalnej 
ustawy o wypędzonych należy ro 
zumieć tak, że dziś jeszcze ro­
dzę się w Republice Federalnej 
wypędzeni (...)?" — pytał deputo 
wany.

Jako załącznik nr 5 do proto­
kołu Bundestagu z 13 marca 1970 
r. ukazała się pisemna odpo­
wiedź, złożona przez ministra 
spraw wewnętrznych Genschera. 
Minister potwierdził przypuszcze­
nie Strohmayra: „Według para­
grafu 7 federalnej ustawy o wy­
pędzonych, dzieci urodzone po 
wypędzeniu czy ucieczce rodz:- 
ców nabywają również status wy 
pędzonych |ub uciekinierów ze 
strefy radzieckiej'' (...)

„Przepis ten został zafwierdzo 
ny przez ustawodawcę przede 
wszystkim z przyczyn socjal­
nych'' — pisał Genscher (...)

Hie jest zgodne z prawdą 
twierdzenie, że Bundestag, 
uchwalając paragraf 7 miał na 
oku przede wszystkim przyczy­
ny socjalne. 26 listopada 1951 
r. ówczesny rząd federalny przed 
stawił Bundestagowi projekt fe­
deralnej ustawy o wypędzonych.

(...) Motywacja paragrafu znaj 
duje się na stronie 25 projektu 
rządowego. „Niesłuszne jest 
uznawanie za wypędzonych czy 
uciekinierów tylko w odniesie­
niu do osób, które żyły w okre­
sie wypędzenia — wyjaśnił 
rząd swoje stanowisko w spra­
wie dziedziczenia — „W takim 
wypadku bowiem roszczenie 
powrotu do ojczyzny ograniczo­
ne zostanie jedynie do pokole­
nia, które Zostało wypędzone. 
Dzięki postanowieniom (...) za­
pewnione zostanie utrzymanie 
statusu wypędzonych i uciekime 
rów na pokolenia''. Dopiero po 
tym wstępie wymieniono w mo­
tywacji przyczyny socjalne.

W okresie długoletnich obrad 
nad projektem, tylko jeden raz 

poruszona została wątpliwa spra 
wa dziedziczenia. 25 lutego 1953 
r. deputowany KPD Kohl ze 
Stuttgartu zażądał skreślenia pa­
ragrafu, motywując swe żądanie 
w sposób następujący: Rząd przy 
pomocy tego tricku pragnie 
„uwiecznić status uciekinierów i 
pozostawić tych ludzi w sytua­
cji siedzących na walizkach". (...)

W istocie regulacja taka jest 
sprzeczna nawet z ustanowioną 
w konstytucji zasadą zrównania 
w prawach mężczyzny i kobiety 
(...), jeśli ojciec jest wypędzo­
nym, matka zaś urodziła się na 
terenie dzisiejszej NRF, to dzie­
ci są wypędzonymi. Wyjątek sta 
nowię dzieci nieślubne — ich 
status jest taki jak status matki (...) 
Sprawa ciągle jeszcze nie zosta­
ła uregulowana (...)

Nie brakowało groteskowych 
projektów. Zlikwidowane tym cza 
sem ministerstwo do spraw wy­
pędzonych zastanawiało się nad 
nową regulacją ustawową, W 
myśl której urodzone po wypę­
dzeniu dzieci nabywają właści­
wości wypędzonych także wtedy, 
gdy tylko jedno z rodziców jest 
wypędzone. Takie rozwiązanie 
nie budziłoby co prawda zadrze 
żeń z punktu widzenia konstytu 
cji, jednakże jego skutkiem by­
łoby wzrastanie z roku na rok 
liczby wypędzonych w proporcji 
do całej ludności. Według teore 
tycznych obliczeń statystycznych 
w takim wypadku naród niemiec 
ki w trzecim pokoleniu składał­
by się niemal wyłącznie z wypę 
dzcnych .

Pod rządami ówczesnego mini 
słra do spraw wypędzonych Kai- 
Uwe vo<n Hassela (CDU) tego ro­
dzaju rozważania były traktowa­
ne tak poważnie, że przedsta­
wiano je komisji .Bundestagu do 
spraw osób wypędzonych z oj­
czyzny. Jako następną możliwość 
rząd federalny na posiedzeniu 
komisji 18 stycznia 1968 r. wy­
mienił ograniczenie statusu wy­
pędzonego tylko do pierwszego 
urodzonego po wypędzeniu po­
kolenia. To wydawało się jednak 
nieodpowiednie, ponieważ wy­
pędzeni „wymarliby wraz 2 dru­
gim pokoleniem". Ówczesny 
przewodniczący Komisji Bundes­
tagu do spraw wypędzonych, 
Reinhold Rehs, zgłosił zastrzeże 
nia już podczas dyskusji. Wskaza 
no mu, że podczas obrad parla­
mentarnych nad całym komplek­
sem trzeba się liczyć ze skreśle­
niem przez Bundestag całego pa 
ragrafu o dziedziczeniu bez żad­
nych rozwiązań zastępczych. Na 
takie niebezpieczeństwo Rehs 
nie chciał się narażać.

Od tego czasu w wydziale 
spraw wypędzonych u ministra 
Genschera traktuje się ten draż­
liwy temat zgodnie z mottem: 
„Broń Boże, nie ruszajcie tego te 
matu!(...) .

Można by się uśmiechnąć, gdyby 
nie to, że również krytycy tego 
ustawodawczego idiotyzmu, nie po 
czuwają się ja>k dotąd do zaatako­
wania go ze względu na jego od­
wetowy charakter.
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Wielki plebiscyt

Wybieramy
NAJPOPULARNIEJSZEGO 

WIELKOPOLANINA ROKU 1970

LUDZIE PETRO- PŁOCKA
Ogłaszamy wśród czytelników, radio­

słuchaczy i telewidzów wielki plebi­
scyt na „NAJPOPULARNIEJSZEGO 

WIELKOPOLANINA ROKU 1970”. Organi­
zatorzy plebiscytu — Wojewódzka Komisja 
Związków Zawodowych, Wielkopolskie To­
warzystwo Kulturalne, „Gazeta Poznań­
ska”, „Glos Wielkopolski”, „Express Poz­
nański”, Rozgłośnia Polskiego Radia i Ośro 
dek Telewizyjny Poznań — pragną, by ple­
biscyt ten przyczynił się do spopularyzowa­
nia ludzi mogących się wykazać zasługami 
ęraz postawą godną naśladowania.

Począwszy od dnia dzisiejszego, zarówno 
każda osoba prywatna jak i kierownictwa 
przedsiębiorstw, biur oraz innych zakładów 
pracy i instytucji, koła i zarządy organiza­
cji społecznych oraz swobodnie dobrane zes 
poły osób zgłaszać mogą swoich kandyda­
tów na „NAJPOPULARNIEJSZEGO WIEL 
KOPOLANINA ROKU 1970”.

Każda kandydatura musi być szczegóło­
wo na piśmie uzasadniona oraz zawierać 
prócz imienia i nazwiska wysuniętego kan­
dydata także takie dane personalne jak: 
jego adres, miejsce pracy, zajmowane stano 
wisko lub pełnioną funkcję, wiek. Przy wy­
suwaniu kandydatur na „NAJPOPULAR­
NIEJSZEGO WIELKOPOLANINA ROKU 
1970" należy brać pod uwagę takie czyny 
i cechy kandydata jak: twórczy i ofiarny 
stosunek do pracy, wybitny wkład w roz­
wój nauki i techniki, umiejętność organi­
zowania pracy i kształtowania właściwych 
stosunków międzyludzkich, bardzo wysoki 
stopień patriotycznego zaangażowania w 
rozwijanie gospodarki, upowszechnianie 
oświaty i kultury, wybitny wkład twórczy 
w rozwój kultury, odwaga i ofiarność w 
sytuacjach niebezpiecznych, wymagają­
cych poświęcenia się dla innych, szczerość 
i odwaga cywilna wykazywane w konstruk 
tywnej krytyce, silna wola i konsekwencja 
w pokonywaniu trudności, wybitne osiąg­
nięcia w pracy społecznej itd, itp.

Kandydat na „NAJPOPULARNIEJSZE­
GO WIELKOPOLANINA ROKU 1970” nie 
musi wykazać się wszystkimi czynami i ce­
chami wyliczonymi tutaj zresztą tylko przy 
kładowo. Wystarczy, że wykaże się kilko­
ma lub jedną z wyżej wymienionych czy 
też innymi walorami, pod warunkiem, że 
są one godne spopularyzowania i naślado­
wania, w wysokim stopniu społecznie uży­
teczne.

DO REDAKTORA
Et^DSU
Kolumbowie 
byli wszędzie
Nawiązując do wypowiedzi 

ob. Zygmunta Umińskiego 
(„Głos Wielkopolski” 4/5 1970) 
na temat telewizyjnej serii 
„Kolumbowie — rocznik 20”, 
przesyłam kilka uwag z uprzej 
mą prośba o potraktowanie ich. 
jako głosu dyskusyjnego.

Nieporozumieniem wydaje 
mi się jakiekolwiek przyrów­
nywanie telewizyjnych „Ko­
lumbów” do seriali w rodzaju 
„Klossa”, czy „Czterech Pan­
cernych”. „Kloss” i „Czterej 
pancerni” to po prostu dobrze 
zrealizowane „westerny w poi 
skiej otoczce patriotycznej”, 
na pewno dobrze popularyzu­
jące wśród młodego pokolenia 
skomplikowana problematykę 
wojny i okupacji.

„Kolumbowie” to zupełnie 
inna, wyższa klasa artystycz­
na, zupełnie odmienny nastrój. 
Od samego początku otacza 
nas atmosfera tragedii.

Ale należy przede wszystkim za 
aprobować... wniosek, że tego ro 
dzaju „filmów potrzeba więcej”; 
należałoby go jedynie rozwinąć: 
tworząc filmowy, czy telewizyjny, 
obraz upamiętniający czas młodo 
ści wojennego pokolenia, trzeba 
zatroszczyć się o to, aby był on 
możliwie najpełniejszv. zgodny z 
„okupacyjną geografią”.

Polska okresu okupacii nie 
zaczynała sie i nie kończyła 
w Warszawie. To prawda, że 
tam, mieściło sie centrum, pol­
skiego ruchu oporu, że była 
tam siedziba jego kierowni­
ctwa. ale właśnie tragedia po 
wstania warszawskiego, „war 
szawskich kolumbów” była 
w dużym, stopniu tragedia ma 
iacą swe przyczynu snbiektuw 
ne, wunikajace z biednych 
ocen politycznych części owe­
go centrum.

Niemal każdy zakątek Polski

miał _ swoją specyfikę zarówno 
walki jak i ponoszonych klęsk. 
I chyba właśnie tym różnym for 
mom. warunkom oraz terenom 
walki z okupantem należałoby 
poświęcić kolejne seriale telewi­
zyjne. Ze patrzenie na okres oku 
pacji jedynie przez pryzmat „war 
szawskich doświadczeń” bardzo 
upraszcza niesłychanie skompliko­
wany problem walki, którą naród 
polski prowadził nie tylko o pra 
wo do wolności ale do biologicz­
nego istnienia — nie podlega chy 
ba dyskusji.

Wszędzie, na terenie całej Pol­
ski, w czasie okupacji młodzież 
żyła pod grozą śmierci ale pod­
kreślić należy z całą stanowczo­
ścią, że najtragiczniejszy był jej 
los na terenach przyłączonych do 
Rzeszy, gdzie samo pojęcie „Po­
lak” miało stać się w krótkim 
czasie pojęciem mitycznym. Już 
nie tylko starsza młodzież, ale i 
dzieci dwunastoletnie wprzęgnię­
to do niewolniczej pracy, dopusz 
czając wyraźnie analfabetyzm mło 
dych Polaków, przeznaczonych je­
dynie do wysłuchiwania podawa­
nych przez megafony nakazów i 
zakazów. Jeśli stosując poetycką 
licencję, możną określić los „war 
szawskich kolumbów” etapami: 
„śmierć po raz pierwszy” czy 
„śmierć po raz drugi”, to dla mło 
dzieży poznańskiej nie wystarczy 
łoby tych wyliczeń, to było po 
prostu ciągłe umieranie.

W jednym z bunkrów For­
tu VII w Poznaniu, zamienio 
nym na małe mauzoleum pa­
mięci, stoi na ziemi oparta o 
ścianę tablica, nagrobkowa 
opatrzona zdjęciem chłopięcej 
twarzy z napisem informują­
cym, że utrwalony na tej po- 
dobiźnie, w wieku lat 20 zgi­
nał w Gross-Rosen, a „tutaj 
cierpiał za Ojczyznę”. Niewie- I 
le więcej lat liczyła w dniu 
swej śmierci w tymże Forcie 
VII — studentka filplogii pol­
skiej Lusia Siekierska, której 
szczątki po 25 z górą latach 
chowano na Cmentarzu na Cy­
tadeli. W roku 1944 w Berli­
nie ginie pod toporem dwu­
dziestokilkuletnia Wilhelmina 
Guenther z Poznania, córka 
mieszanego małżeństwa. Mat­
ka Polka, w tym duchu wy- 
chowała córkę. Ojciec Nie­
miec (od lat zasiedziały w Pol 
sce). w czasie okupacii „Reichs 
deutsch” wyklął córkę i żonę 
za „udział w zamachu na. III 
Rzeszę’ i w r- 1945 opuści* na 
stałe „zdradziecki” kraj. Mat­

Do tytułu „NAJPOPULARNIEJSZEGO 
WIELKOPOLANINA ROKU 1970” kandy­
dować mogą przedstawiciele klasy robotni­
czej, inteligencji oraz pracującej wsi, a 
więc: robotnicy, inżynierowie, naukowcy, 
artyści, ekonomiści, nauczyciele, rolnicy, 
urzędnicy itp. — słowem reprezentanci 
wszystkich zawodów bez względu na zaj­
mowane stanowisko i staż pracy.

Termin nadsyłania kandydatur na „NAJ­
POPULARNIEJSZEGO WIELKOPOLANI­
NA ROKU 1970” mija 31 grudnia br., jed­
nakże organizatorzy apelują o niezwlekanie 
z nadesłaniem kandydatury do ostatniej 
chwili. W miarę napływania kandydatur 
na łamach wszystkich poznańskich dzien­
ników oraz w programach radiowych i tele 
wizyjnych popularyzować będziemy niektó 
rych spośród nadesłanych kandydatur.

Komisja plebiscytowa, złożona z przed­
stawicieli organizatorów (w składzie: prze­
wodniczący komisji — przewodniczący 
WKZZ, wiceprzewodniczący — prezes WTK, 
sekretarz — dyrektor biura WTK oraz człon 
kowie — redaktorzy naczelni „Gazety Poz­
nańskiej”, „Głosu Wielkopolskiego” ,.Ex- 
nre^su Poznańskiego”. Rozgłośni Polskiego 
Radia oraz Ośrodka TV). ustali na podsta­
wie zgłoszeń nas?vch czytelników, radio­
słuchaczy i telewidzów listę 10 kandyda­
tów. Na przełomie stycznia i lutego 1971 ro 
ku zostanie ona opublikowana na łamach 
poznańskich dzienników oraz w progra­
mach radia i TV. Na tych 10 kandydatów 
glosować beda czytelnicy, radiosłuchacze i 
telewidzowie. Kandydat, na którego nadnie 
naiwiecei głosów otrzyma tvtuł „NAJPO_ 
PUT A RNTRTSZEGO WIELKOPOLANINA 
ROKU 1970", zaś nozostałych 9 kandyda­
tów tytuły „WIELKOPOLANINA ROKU 
1970”

Zapraszamy wszystkich do wzięcia udzia 
lu w naszym plebiscycie. Każdy z czytelni­
ków, radiosłuchaczy i telewidzów przyczy­
nić się w ten sposób może do spopularyzo­
wania i naśladowania ludzi, którzy na to 
zasługują.

Prosimy o nadsyłanie kandydatur na 
„NAJPOPULARNIEJSZEGO WIELKOPO­
LANINA ROKU 1970” pod adresem: Redak 
cja „Głosu Wielkopolskiego” Poznań, ul. 
Grunwaldzka 19, pok. 59, z dopiskiem na ko 
percie „Najpopularniejszy Wielkopolanin 
roku 1970”.

ka zmarła przed kilku laty w 
Poznaniu, samotna, opuszczo­
na.

Stale otwiera się nowa, nie 
zapisana jeszcze karta histo­
rii tragicznych „dzieci Pozna­
nia”, niepoliczonej dotychczas 
(mimo upływu 25 lat) rzeszy 
„poznańskich kolumbów — 
rocznik 20” Niechaj i im jak 
i ich towarzyszom walki z 
wszystkich zakątków Polski 
zostanie poświęcony chociaż 
jeden telewizyjny serial.

Wiesława Stypa-Mirek 
Poznań

■

Wielkopolski przemysł po trzech kwartałach

Obok sukcesów
— nadal nieprawidłowości

Dobiega końca ostatni, rozstrzygający 
o wynikach, rok planu 5-letniego. 
Wielkopolski przemysł finiszuje. W 

ciągu 3 kwartałów uzyskał dynamikę 
przyrostu produkcji globalnej — 8,6 pro­
cent, czyli o 0,4 wyższą od planowanej. 
Zatrudnienie kształtuje się na poziomie p 
0,6 punktu niższym od planowanego. 77,9 
procent całego przyrostu produkcji uzy­
skano drogą wzrostu wydajności pracy 
(w ubr. tylko 55,1 procent). Ponadplano­
wa produkcja przekroczyła już wartość 1 
miliarda 222 min złotych. Nadwyżka ta, 
dodana do ponadplanowej produkcji 4 u- 
biegłych lat pozwala mniemać, że global­
ne zadania 5-latki zostaną znacznie prze­
kroczone.

Na tle ogólnie pomyślnego obrazu rysu 
ją się jednak pewne cienie.

W dalszym ciągu 22 przedsiębiorstwa 
kluczowe i 75 terenowych z różnych przy 
czyn nie wykonuje w pełni zadań bieżące 
go roku, powodując niedobór pewnych to 
warów na rynku bądź też kłopoty zaopa­
trzeniowe innych zakładów. Wprawdzie 
w porównaniu z sierpniem liczba tych 
przedsiębiorstw zmalała o 14, lecz wciąż 
jest znaczna. Do najważniejszych dłużni­

Wbrew powszechnemu mniemaniu chemicy stanowią w Płocku 
zdecydowaną mniejszość. Skomplikowana plątanina rur, kotłów, 
cystern i wież to dzieło specjalist ów wielu branż technicznych.

Fot. — B. Próchno

To już trzeci gigant w na­
szej nadwiślańskiej po­
dróży z reporterami 

tygodnikaNRD-owskiego
„Wochenpost". Po Nowej Hu­
cie i Tarnobrzegu — Płock. 
Nie opodal starego miasta — 
krajobraz wielkoprzemysło­
wy. Różni się jednak od po­
przednich. Plątanina rur, cy­
stern, kotłów i wież jest typo 
wą scenerią dla wielkiej che­
mii.

Ropa naftowa, doci orająca 
tu rurociągiem „Przyjaźń” z 
dalekich rejonów między Woł 
gą a Uralem, w zasadniczy 
sposób zmieniła krajobraz i 
charakter gospodarczy nadwi­
ślańskiego miasta, stała się ba 
zą dla budowy wielkiego prze 
mysłu rafineryjnego i petro­
chemicznego. Goście interesu­
ją się szczególnie przemiana­
mi zachodzącymi tam, gdzie 
wkroczył wielki nowoczesny 
przemysł, zjawiskami związa­
nymi z industrializacją.

Dwie sroki za ogon

Tu, na mazowieckiej ziemi, 
w okręgu wybitnie rolniczym, 
po siłę roboczą sięgnięto na 
wieś. Przed rolnikiem, wegetu 
jącyrn często na małym, piasz 
czystym poletku, człowiekiem, 
obarczonym wielodzietną ro­
dziną, takie inwestycje jak 
płocka petrochemia otworzy­
ły możliwość otrzymania sta­
łej, nierzadko dobrze płatnej 
pracy oraz życiowego awansu. 
Ale dusza człowieka, mające­
go kawałek gruntu po dzia­
dach i ojcach, nie chce całko 
wicie oderwać się od ziemi. 
Chłopo-robotnicy zresztą nie 
są płocką specjalnością. Zjawi 
sko jest powszechne wszędzie 
tam, gdzie wkracza wielki 
przemysł.

Bezpośrednio z petrochemią 
związane są dwa wielkie przed­
siębiorstwa: Mazowieckie Zakła­
dy Rafineryjne i Petrochemiczne 
oraz „Petrobudowa”, zatrudniają­

ce łącznie 12 tysięcy pracowni­
ków.

Wbrew powszechnemu mniema­
niu, chemicy stanowią tu zdecy­
dowaną mniejszość. Cała skompłi 
kowana plątanina rur, przewo­
dów, kotłów, wieź, to dzieło spe­
cjalistów wielu branż technicz­
nych. Oni czuwają nad sprawnym 
funkcjonowaniem kolosa, sprawia 
jącego wrażenie gigantycznego, 
plenerowego laboratorium.

OHP — katalizatorem

Chłopo-robobnicy, koniecz­
ność Petrobudowy z uwagi na 
stały deficyt siły roboczej, są

problemem dla kierownictwa. 
Przede wszystkim z uwagi na 
niską wydajność pracy i nie­
chęć do podnoszenia kwalifika 
cji. Pensja pozwoliła im na 
podreperowanie gospodarskie­
go obejścia. Gospodarstwo z 
kolei umożliwia tańszą egzy­
stencję.

Ale „Petrobudowa” nie jest 
instytucją charytatywną. Sta­
wia na robotnika zaangażowa 
nego, zainteresowanego w pod 
noszeniu kwalifikacji, wydaj­
nego. Uwagę swoją skierowa­
ła więc na Ochotnicze Hufce 
Pracy. Chłopcom z całego nie 
mai kraju, którzy u progu ży­
cia nie zawsze mogli znaleźć 
odpowiednie miejsce dla sie­
bie, tu dano wielką szansę, 
Pracują i uczą się zawodu. 
Dla najlepszych, najbardziej 
ambitnych, przygotowano nie 
byle jaką premię. Po pomy­
ślnie zdanym egzaminie oraz 
na podstawie opinii z okresu 
służby w OHP — dostają miesz 
kanie i stałą pracę. To pierw­
szy i najważniejszy krok w

ków należą ZNTK w Ostrowie, Poznań­
skie Zakłady Obuwia, Poznańskie Zakła­
dy Ceramiki Budowlanej, Zakład Remon 
tcwo-Montażowy Przemysłu Mleczarskie 
go, Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Syn­
teza”.

Przekroczeniu planów produkcji tka­
nin jedwabnych, płyt pilśniowych, fiapy, 
soli, węgla brunatnego, aluminium, ma­
szyn rolniczych i leśnych, obrabiarek i 
szeregu innych wyrobów towarzyszą nie­
dobory w produkcji energii elektrycznej, 
opon, cegły, porcelitu stołowego i masła.

W dalszym ciągu szereg dużych nawet 
przedsiębiorstw w Wielkopblsce pracuje 
nierytmicznie, co świadczy o wadach w 
organizacji pracy i zaopatrzeniu w ma­
teriały. Np. z rozkładu nominalnego cza 
sUj pracy wynika, że we wrześniu zakła­
dy powinny wytworzyć w I i III deka­
dzie po 35 procent zadań miesiąca. Tym­
czasem, np. Zakłady Garbarskie w Ka­
liszu w I dekadzie wykonały zaledwie 
16,1 a w III — 52,8 procent miesięcznych 
zadań. Fabryka Mebli w Obornikach od 
powiednio: 21,6 i 51,8 procent. Zakłady 
Przemysłu Sklejek w Ostrowie — 0 i 64.2 
procent itd. itp.

stworzeniu warunków do sta­
bilizacji. Stawka, o którą war 
to powalczyć. Fachowcy, wyro 
śli z OHP, stają się głównym 
czynnikiem eliminującym 
tych, których jedynym celem 
jest dużo zarobić.

Robotnik z maturą

W następnej 5-łatce Płock 
będzie jednym z najwięk­
szych w kraju placów budo­
wy. Na inwestycje przewidzia 
no 6,5 miliarda złotych. War­
tość produkcji rocznej zakła­
dów petrochemicznych i rafi­
neryjnych będzie równa war­
tości ogólnej produkcji Huty 
im. Lenina — pierwszego w 
Polsce giganta. Konsekwencją 
wielkiej industrializacji są o- 
czywiście przemiany społecz­
ne, ale dużo prościej zbudo­
wać wielki przemysł, nawet 
wyszkolić potrzebnych fachów 
ców, niż zmienić mentalność 
ludzi. Ciągle jeszcze w poję­
ciach wielu istnieje stereoty­
powy, przestarzały model ro­
botnika — człowieka z młot­
kiem albo kluczem francu­
skim, pracującego przede 
wszystkim fizycznie. Tymcza­
sem wielkie zakłady wykształ 
ciły już nowy model robotni­
ka przemysłowego.

W płockiej rafinerii jedno miej 
sce pracy kosztowało 12 milio­
nów złotych. Na oddziale butadie­
nu (podstawowy surowiec do pro 
dukcji syntetycznego kauczuku), 
będącym w budowie, jedno stano 
wisko kosztować będzie 20 milio­
nów. Tu już nie ma żartów. Na­
wet najprostsze pokornie prace po 
wierzyć trzeba ludziom odpowied 
nio przygotowanym. Płock stał 

,się więc jedną wielką szkołą: w 
70-tysięcznym mieście jest ich 74!

Absolwenci techników lub 
szkół pomaturalnych zostają 
robotnikami. Ich pozycja za­
wodowa jest wysoka. Cenie­
ni są jako fachowcy. Zarobki 
niewiele odbiegają od tych, ja 
kie dostaje dozór. W zakła­
dzie, gdzie robotnik z maturą 
pełni odpowiedzialną funkcję, 
gdzie jego doświadczenie i 
wiedza daleko nie odbiegają 
od kwalifikacji nadzoru, dy­
stans między grupami, spowo 
dowany funkcyjną zależnością 
jest niewielki. Ale słowo ro­
botnik ma inne znaczenie po­
za zakładem. Na osiedlu. Inży 
nier czy panienka z maturą, 
pracująca gdzieś w admini­
stracji, należą przecież do inte 
licencji. Człowiek z maturą po 
dodatkowej dwuletniej zawo­
dowej szkole, na stanowisku 
pracy, które kosztowało kilka­
naście milionów złotych, jest 
robotnikiem. W kategorii tra­
dycyjnych pojęć stosunków to 
warzyskich nadal dzieli ich dy 
stans, „strony" nie zdążyły się 
jeszcze przestawić.

Nie ma nowych i starych

Procesy socjologiczne, zacho 
dzące w Płocku, są interesują

Dokończenie na str. 4
BOGDAN DOHNKE

Przy wzroście zatrudnienia o 1,9 i pro­
dukcji o 8,6 procent, osobowy fundusz 
płac w wielkopolskim przemyśle zwięk­
szył się (za 8 miesięcy) o 4,6 procent, a 
przeciętne nominalne płace miesięczne o 
2,6 procenta. Są to relacje na ogół pra­
widłowe lecz w próżnych gałęziach prze­
mysłu inaczej się kształtują.

Na przykład w przemyśle rolno-spo­
żywczym, gdzie dotychczasowa kadra pra 
cownicza tak zwiększyła wydajność pra 
cy, że zatrudnienie nowych pracowników 
stało się zbędne, cały przyrost funduszu 
płac został zużyty na podniesienie zarob­
ków. Natomiast w przemyśle maszyno­
wym 64,6 procent przyrostu funduszu 
płac poszło na opłacenie nowych pracow 
ników. Podobnie w przemyśle ciężkim — 
62,3 i chemicznym — 51,7 procent. Oczy­
wiście, są przypadki (np. uruchamianie 
nowych zakładów, wydziałów i oddzia­
łów produkcyjnych bądź usługowych), w 
których nie można się obyć bez angażo­
wania nowych pracowników.

I na koniec kilka słów o postępie w 
technice i kosztach wytwarzania. W cią­
gu 9 ihiesięcy br. w tych dziedzinach na­
stąpiły wyraźne zmiany na lepsze. Lecz 
zadania 5-latki nie zostaną chyba w pełni 
wykonane. Wielkopolski przemysł w dal 
szym ciągu wytwarza sporo produktów 
w klasach B i C nowoczesności a więc 
odbiegających od europejskich standar­
dów. Procesy modernizacyjne postępują 
zbyt powoli, (pch)
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Koszykarze inaugurują sezon Z piłkarskiego frontu

Polska - Albania 3:0
W Poznaniu zobaczym II ligowców

8 piłkarskich mi-
Pol-strzostw Europy Albania

AZS-em Kraków

Chromuje, nikluje, miedziuje, mosią-

— żyrandole, srebrzy zastawy stoło-

Ostatnie mecze

Lech w Środzie i Gnicź-

skich zespołów 
mie wydaje się 
mamy nadzieję, 
dyeji ubiegłego

rzy się ona

spoikanie gr.

dzuje, oksyduje, odnawia lampy

Międzypaństwowe eliminacyjne

w najlepszej for- 
być Warta, która 
nawiąże do tra- 

sezonu, kiedy to

Piłkarskie rozgrywki mistrzowskie trwają jeszcze w całej pel 
ni, a już rozpoczynają walkę o punkty przedstawiciele sportów halo 
wych koszykarze. W najbliższą sobotę i niedzielę inaugurują swo 
je rozgrywki sezonu 1970/71 koszykarze I i II ligi.

(sobota) i Resovią (niedziela).
Rozgrywki II ligi zapowiadają 

się bardzo atrakcyjnie. Z poznań-

we, lustra samochodowe, inne.

Nasz reprezentant w ekstrakla­
sie koszykarzy — Lech wyjeżdża 
do Wrocławia, gdzie stoczy dwa po 
jedynki z aktualnym mistrzem Pol 
ski miejscowym Śląskiem. Pozna 
niacy bardzo starannie przygoto­
wywali się do nadchodzących roz 
grywek, ale niewątpliwie fawory 
tami tych pojedynków są gospoda 
rze, mający przecież za sobą atut 
własnej .sali i publiczności. Mie­
liśmy jednak w ostatnich latach 
wiele przykładów że skazani z gó 
ry na porażkę koszykarze Lecha, 
potrafili się zmobilizować 1 poko­
nać renomowanego przeciwnika. 
Może więc i teraz zrobią nam przy 
jemną niespodziankę.

Oprócz spotkania Śląsk — Lech 
w inauguracyjnej kolejce zmierzą 
się: Wybrzeże Gdańsk — Społem 
Łódź, Legia Warszawa — Polonia 
Warszawa, Wisła Kraków — Lubli 
nianka, Górnik Wałbrzych — AZS 
Warszawa. Poza meczem Górnik — 
AZS w pozostałych faworytami są 
gospodarze.

W sobotę i niedzielę odbędą się 
również mecze II ligi męskiej. 24 
drużyny podzielone zostały na dwie 
grupy. Trzy poznańskie zespoły 
AZS, Olimpia i Warta znalazły się 
w grupie północnej zaś Stal O- 
strów w południowej. Koszykarze 
II ligi w nadchodzącym sezonie 
grają w tzw. parach i mecze odby 
wać się będą w sobotę i niedzielę 
(tak jak w ubiegłym sezonie od­
bywały się rozgrywki I ligi koszy 
karzy).

W Poznaniu zobaczymy cztery 
mecze. W sobotę o godz. 18 w są 
li przy ul. Młyńskiej AZS gra z

ŁKS-em a o godz. 19.30 w sali przy 
ul. Świerczewskiego 25a Olimpia 
zmierzy się z Widzewem Łódź. Na 
tomiast w niedzielę AZS gra z 
Widzewem o godz. 16 zaś Olimpia 
z ŁKS-em o godz. 17.30. Natomiast 
zespół Warty występuje na wy­
jeździć. W sobotę spotka się War­
ta z Piotrkovią Piotrków Trybunał 
ski a w niedzielę ze Skrą Warsza­
wa. Przed własną publicznością wy 
stępować będzie Stal Ostrów. Zmie

1|® zawiadamia PT Klientów
że w celu ułatwienia zakuto

uruchomiono na parterze

Strzelcy LOK-u 
zdobyli puchar 

Doroczne zawody strzeleckie O
puchar przewodniczącego Prezy­
dium MRN w Lesznie, zorganizo­
wane w ramach Tygodnia LOK i 
Dnia Wojska Polskiego zakończy­
ły się pełnym sukcesem leszczyń­
skiego LOK — 2401 pkt.

Indywidualnie triumfowali: PW 
— P. Sobieraj (LOK Leszno) — 248 
pkt. KBK-AK — J. Domagała — 
273 pkt., Kbks-6 — E. Mikołajczak 
(LOK. Leszno) — 503, a wśród ko­
biet z Kbks-6 najlepszą była Z. 
Andrzejewska (LOK Leszno) — 400
pkt. (R)

W Moskwie rozegrano pierwszy 
finałowy mecz o Puchar Europy 
w hokeju na lodzie sezonu 
1969/70, w którym znalazły się dwie
moskiewskie drużyny 
wygrał z CSKA 3:2.

Spartak

Na międzynarodowe regaty że- 
glarskine do Berlina pod nazwą: 
„Regaty Mgły” wyjechali z Po­
znania bracia L. i E. Blaszkowie, 
R. Skarbiński i K. Glinkiewicz.

Praca Nauka
Pomoc domowa 4 razy w 
tygodniu, od godz. 11—18, 
potrzebna. Poznań, Sien­
kiewicza 11 m. 20. Zgło-
szenia po 16. 40482g
Frzyjmę pracę do domu.
Oferty „Prasa”
waldzka 19 dla 40522g.

Grun-

do zdobycia pierwszego miejsca i 
awansu zabrakło jej dosłownie jed 
nego punktu. Jak zwykle Stal O- 
strów powinna być groźnym kon­
kurentem . nawet dla najlepszych.

(s)

laskarzy
Hokeiści I ligi zakończą tegoro­

czny sezon spotkaniami w dniach 
17 i 18 bm. Z dwunastu przewi­
dzianych programem spotkań, żad 
ne nie odbędzie się w Poznaniu. 
Warta i Grunwald wystąpią na

ska rozegrane na stadionie śląs­
kim w Chorzowie zakończyło się 
zwycięstwem drużyny polskiej 
3:0 (1:0).

Bramki zdobyli: Gadocha w 18 
min., Lubańskl w 84 min. i Szoł- 
tysik w 90 min. Sędziował Kounial 
des z Cypru. Widzów mimo prze­
nikliwego zimna ponad 20 tys.

OPINIE
O CHORZOWSKIM MECZU

Trener drużyny albańskiej Lo­
ro Borici: uważam, że wynik 
spotkania jest za wysoki, a sę­
dzia przedłużył grę o 4 minuty, 
Moi zawodnicy dobrze grali w 
pierwszej połowie spotkania, na­
stępnie „zgubili się”, szczególnie 
pod koniec meczu i stąd taka wy 
soka przegrana. Spotkanie było 
słabe. Myślałem, że zespół polski 
zagra lepiej.

Sędzia ’ Andreas Kouniaides 
(Cypr): gra była fair, ale nie sta 
ła na najwyższym poziomie. O- 
biecywałem sobie więcej po ze­
spole polskim, w którym bardzo 
dobrze według mnie zagrali: Ga­
docha, Szołtysik i Lubański. Kie 
dy pod koniec meczu obrońca al 
bański po przyjęciu piłki na gło 
wę upadł 1 na chwilę stracił przy 
tomność, powiadomiłem kapitana 
zespołu, że przedłużę mecz i tak 
też zrobiłem.

PUNKT INFORMACJI HANDLOWEJ
Informacji zasięgać można rowmez
telefonicznie na nr 581-01 wew. 54

K6352

Państwowe Przedsiębiorstwo Handlu 
Sprzętem Pożarniczym i Ochronnym

Śląsku, 
nie.

Trener Ryszard Koncewicz: je­
stem rozżalony na publiczność, 
która swoim zachowaniem depry­
mowała polski zespół, zamiast za 
chęcać go do wysiłku i lepszej 
gry. Przeciwnicy zastosowali wy 
raźnie system wzmocnionej obro­
ny, a więc trudno wtedy o zdo­
bywanie bramek. Wynik spotka-

Przodownicy w tabeli — Warta i 
Grunwald powinni bez większego 
trudu zainkasować po cztery punk 
ty. Wyniki pozostałych drużyn mo 
gą wpłynąć na zmianę układu w 
tabeli.

Oto spotkania 17. X. Zagłębie — 
Grunwald, AZS — Warta, Siemia- 
nowiczanka — Sparta, Górnik — 
Start, Stella — Piast, Polonia —
Lech; 18. X. Zagłębie Warta.
AZS — Grunwald, Siemianowiczan 
ka — Start, Górnik — Sparta, Stel 
la — Lech i Polonia — Piast.

Po zakończeniu mistrzowskich 
spotkań, krótkim odpoczynku la- 
skarze rozpoczną rozgrywki halo­
we. (p)

Kurs dla sędziów 
w pływaniu

Poznański Okręgowy Związek 
Pływacki zamierza zorganizować 
w przyszłym miesiącu kurs sę­
dziów pływania klasy II.

Program obejmie 34 godziny 
wykładowe i 4 godziny ćwiczeń. 
Zajęcia odbywać się będą od godz. 
17. ^Szczegółowy rozkład zajęć na 
kursie zostanie ustalony w poro­
zumieniu z kandydatami.

Warunki przyjęcia na 
następujące: ukończony 
cia, posiadane minimum 
stawowe wykształcenie.

kurs są
18 rok źy 
pełne pod

Zgłoszenia należy przesyłać do 
25 bm. na piśmie do sekretariatu 
POZ w Poznaniu przy ul. Woź-
nej 16. (x)

Pedagodzy udzielają ko­
repetycji wszystkich prze 
dmiotów i języków zakre 
su szkół średnich. Rataj -
czaka 49 m. 10. 39379g

Udzielam korepetycji z fi 
zyki i matematyki, zakres 
szkoły średniej i wyższej. 
Adres wskaże „Prasa” — 

I Grunwaldzka 19 dla 39407g

Dnia 14 października 1970 r. zmarł przeżyw­
szy lat 79, opatrzony Sakramentami św„ nasz 
najukochańszy ojciec, teść i dziadek, śp

MAKSYMILIAN KLOCKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie sie w sobotę, dnia 17 bm. 

o god?. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążeni
córki, zięciowie i rodzina

Poznań, Płomienna 13 B. 40613g

W dniu 13 października 1970 r. zmarł w wieku 
lat 59 były, długoletni, ceniony pracownik na­
szych Zakładów

JÓZEF KOSMOWSKI
Rodzinie Zmarłego najserdeczniejsze wyrazy 

współczucia składają:
Dyrekcja, Rada Zakładowa, Rada Robotnicza 

POP i współpracownicy
Poznańskich Zakładów Remontowo-Budowlanych 
Przemysłu Ceramiki Budowlanej w Poznaniu.

K7128

Dnia 14 października 1970 r. po przewlekłej 
chorobie zasnęła w Bogu, przeżywszy lat 51, ko­
chana żona

MARIA KWIATKOWSKA
z domu LIJEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia . 17 bm. 
o godz. 11.05 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim żalu pogrążony
mąż z rodziną

Poznań, Dzierżyńskiego 124 m. 31.

nia jest dużo 
gra. (omb)

lepszy, niż sama

1

REMIS

Równolegle

W

do

TIRANIE

meczu w Cho-
rzowie rozegrany 
w Tiranie mecz

został wczoraj 
między państwo-

wy o Puchar Europy pomiędzy 
młodzieżowymi drużynami Alba­
nii i Polski. Wynik remisowy 1:1.

PORTUGALIA ZWYCIĘŻA

W eliminacyjnym spotkaniu gru 
py V piłkarskich mistrzostw Eu­
ropy Dania przegrała z Portuga- 
lią 0:1 (0:1).

ZWYCIĘSTWO JUGOSŁAWII
W eliminacyjnym spotkania gru 

py 7 piłkarskich mistrzostw Euro­
py Luksemburg przegrał z Jugo­
sławią — 0:2 (0:1).

REMIS SZWEDÓW
Eliminacyjne spotkanie grupy 6 

piłkarskich mistrzostw Europy Ir­
landia Płd. (Eire) — Szwecja za­
kończyło się wynikiem remisowym 
— 1:1.

PORAŻKA MŁODYCH 
PIŁKARZY ZSRR

W eliminacyjnym spotkaniu bił-
karskim drużyn młodzieżowych 
Pucharu Europy Szwecja wygra­
ła z ZSRR 2:1 (0:0).

ZWYCIĘSTWO MŁODYCH 
PIŁKARZY ANGLII

W spotkaniu drużyn młodzieżo­
wych Anglia pokonała NRF 3:1

Sprzedaż
Sprzedam sztuciec srebr­
ny 90 części. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
<0521g.
Sprzedam karoserię mar­
ki Chevrolet de Luxe. 
Poznań, ul. Mottego 4.

40402g

Wózki dziecięce, różne 
modele, wielki wybór — 
poleca Brzozowska, Po­
znań, Czerwonej Armii 
10. 38976g

Platformę na dwudziest­
kach, wóz gospodarski — 
sprzedam. Poznań - Ra­
taje, ul. Zamenhofa 5.

36314g

Dnia 14 października 1970 r. zmarł po długich
I i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
mentami św., nasz ukochany brat, 
i stryj, śp. >

MARIAN
Pogrzeb odbędzie 

1970 r. o godz. 11.30 
na Górczynie.

Sakra- 
szwagier,

GAWROŃSKI
się dnia 17 października 
na cmentarzu parafialnym

W smutku pogrążeni
siostra, bracia, bratowe i rodzina

Poznań, ul. Krysiewicza 5.

tDnia 14 października 1970 r. zmarła po cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., nasza najdroższa siostra, szwagierka i cio­

cia

ANTONINA WIARANOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w Dolsku w sobotę, dnia 

17 bm. o godz. 13.30 z kościoła farnego na cmen­
tarz parafialny.

W głębokim smutku pogrążona

Dolsk, Kościelna 7.
RODZINA

40566g

w POZNANIU, ul. Paderewskiego 11 
ZAWIADAMIA ODBIORCÓW, 

że w dniach od 24. X. do 15. XI. 1970 r. 

przeprowadza inwentaryzacje 
i wstrzymuje sprzedaż towarów 

z magazynów.
Równocześnie informuje się, że sprzęt pożarni­
czy i ochronny nabywać można w sklepach 

patronackich Centrali Technicznej : 
Poznań, ul. 27 Grudnia 6 — Kalisz, pl. 1 Maja 11, 
Rawicz, Rynek 26. craz w pozostałych sklepach 

w Gnieźnie, Koninie i Pile.

ZAKŁAD GALWANIZACYJNY POZNAŃ
Wrocławska 25. tel. 554-89

39973g
u«iiniinirriiiin~jiiiriiiiiHiii sEBO.i.YsawfKsi

„ E L M E T ” 
Hurtownia Artykułów Metalowych 

w POZNANIU, ulica Szewska 16 
zawiadamia, że z powodu inwentaryzacji

będą zamknięte
przy ul. Obotryckiej

— artykuły kanał, i c. 
— od

K6842 — narzędzia
dnia

magazyny
20. X. — 31. X. 70

Sprzedam nowoczesny wó 
zek dziecięcy. Jesienna 27 
m. 3, tel. 401-71. 39925g

t Samochody
Octavię - Super, sprze­
dam. Rawicz, Dąbrowskie 
go 6 m. 4, tel. 415. 1664p
Syrenę 104 prawie nową, 
sprzedam. Tel. 672-882.

40296g
Sprzedam Wołgę 1958 r.
Krzywiń, tel. 45, pow. Ko
:cian. 1663p

$3 Lokale
Bydgoszcz — mieszkanie 
dwupokojowe, samodziel­
ne, peinokomfortowe (te-
lefon) zamienię na
mieszkanie — Poznań. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń Byd 
goszęz, Pomorska 1 pod
.,317’’. K7098
Mieszkanie 1-pokojowe z 
wygodami, nowe budow­
nictwo, Gdańsk-Wrzeszcz 
— zamienię na podobne w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
39795gpr.
Leszno! Ładny pokój z 
kuchnią 30 m2, słoneczne, 
III ptr., zamienię na mie­
szkanie w Poznaniu. O-
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 39570g.
Dla studenta, poszukuję 
pokoju w okolicy Uniwer 
sytetu. Wiadomość kiero 
wać: Jaworowa 49 m. 9, 
tel. 216-60, wieczorem.

39574g
Wynajmę pokój student­
ce. Zgłoszenia: godz. 11— 
16. ul. Makowa 9 m. 2
(Debiec). 39622g

Nieruchomości
— od

— armatura i łączniki
dnia 26. X. — 6. XI. 70

Piękną połowę willi bliź­
niaczej w centrum Pozna 
nia, sprzedam lub zamie­
nię na mniejszą, wartość 
800.000 zł. Inną podobną, 
stan surowy 400.000,—. 
Dom 5-pokojowy cały wol 
ny 300.000,—. Dom przy 
Poznaniu, 3 morgi ziemi 
300.000,— dom, zabudowa­
nia, morga ogrodu 250.000’ 
— poleca Adamski, Po­
znań, Matejki 33 a. 40537g

Korzystnie sprzedam dom 
mieszkalny, centrum Wro 
nek. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 40567g

Sprzedam dom z ogrodem 
w Żegrówku, pow. Koś­
cian. 1660p
Działkę ogrodniczą o pow. 
2524 m! w Poznaniu, ul. 
Człuchowska 14 (wylot 
Dąbrowskiego), korzystnie 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
?8977g.
Dom z gospodarstwem 3 
ha, sprzedam. Bardzo dob 
ry dojazd do zakładów
przemysłowych. Stani-
sław Chmura, Przeciszów 
192, pow. Oświęcim, woj.
krakowskie. K7122
Sprzedam dom 2 pokoje,
kuchnią, c. o., woda, o-
gród 1000 m2, 14 km od
Poznania — 95 tys. zł.
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39619g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny 3 pokoje z wygo­
dami, c. o., domkiem gos­
podarczym, ogrodem. Po­
znań - Ławica, Perłow- 
ska 5. 39613g

tz głębokim bólem zawiadamiamy, że w 
dniu 14 października 1970 r. zmarł przeżyw­
szy lat 76 nasz ukochany mąż, ojciec, teść i dzia- 

dziunio, śp.

FELIKS DŁUGASZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się 

o godz. 14.30 z kościoła 
wie, na cmentarz przy

W smutku pogrążona

w sobotę, dnia 17 bm. 
N. M. Panny w Ostro- 
ul. Limanowskiego

Ostrów Wlkp., Rynek 25. 40572g

— od dnia
przy ul. Sredzkiej 20

— artykuły instalacyjne 
— od dnia

26. x. — 3. XI. 70

26.
Oddz. Szczypiorno k. Kalisza

— od dnia 26.

x. — 3.

— 3.

XI.

XI.

70

70
K6929

ZAWIADOMIENIE
P. T. Klientów, którzy w latach 1966—1969 nie 
odebrali, pomimo ponagleń zleconych prac 

w naszych Zakładacn przy 
ul. Głogowskiej 113/115 i Kosińskiego 28 

wzywa się do odebrania ich 
w ostatecznym terminie 14 dni od daty 

ukazania się niniejszego ogłoszenia.
Po bezskutecznym upływie tego terminu Spół­
dzielnia zadysponuje tymi materiałami, zgodnie 

z obowiązującymi przepisami. /
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
,,XX-Iecia PRL” w Poznaniu 

K69.33

Kupimy dwie parcele do 
2 tys. m!, nadające się na 
hodowlę, w okolicach Po 
znania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 39610g

Naprawa parasoli. Po­
znań, Rybaki 9. 39433g

Sprzedam działkę budow­
laną 1000 m5 w Swarzędzu 
ul. Nowowiejska. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 39625g.

Sprzedam 1,43 ha ziemi, 
domek jednorodzinny, go 
spodarczy, zelektryfiko­
wane. Modrzę, pow. Po­
znań, Poznańska 25.

39629g

0 Zguby ® Różne
13. X. 70 r. zaginął w Po­
znaniu pies wyżeł krótko 
włosy brązowo - dropia- 
ty. Żnaki szczególne: po­
dłużne blizny na dolnych
powiekach. Ostrzegam
przed kupnem. Zwrot wy 
nagrodzę. Karpina, Po­
znań. Jerzego 15 b m. 8.
tel. 337-48. 40516g

Garaż do wynajęcia — uli 
ca Orężna 10, boczna Pro 
mienistej od Grunwaldz­
kiej. 39483g

Udziałowca do ogrodnic­
twa przyj me. Poważne o-
ferty „Prasa”, Grun-

Świadków wypadku na 
Moście Dworcowym, dnia 
9. X. 70 r„ godz. 16, pro­
szę o skontaktowanie się. 
Poznań, ul. Dębowa 33 m.
11. <0141g

e Matrymonialne
Wdowiec po 70 emeryt, 
finansowo niezależny bez
nałogów pozna kultu-
ralną panią, chętnie eme 
rytkę lub rencistkę, sa­
modzielnym mieszkaniem 
z wygodami. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
40047g.
Wdowa przystojna z wła­
sną rentą i samodzielnym 
mieszkaniem, poślubi ucz 
ciwego pana do lat 68. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 39442g.
Panna średniego wzrostu, 
pozna w celu matrymo­
nialnym, wysokiego kawa 
lera, wiek 40—48, z wyk-
ształceniem mieszka-

tDnia 14 października 1970 r„ namaszczony
Olejami św„ zmarł po długotrwałej choro­

bie nasz najukochańszy mąż, ojciec, teść, dzia­
dziuś i brat, przeżywszy lat 55, śp.

ZDZISŁAW PĘPKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 17 bm. 

o godz. 10.15 na Junikowie.
W nieutulonym żalu pogrążone

żona z dziećmi i rodzina
Poznań, ul. Langiewicza 4 m. 5. 40604g

waldzka 19 dla 40394g.
Płaszcze, kurtki skórzane 
farbuję, zamszowe odna­
wiam. 27 Grudnia 5.

4f)027g

niem. Dyskrecja zapew­
niona. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3S509g
Lekarz dentysta, kawaler, 
wysoki, po 40, dobrze sy­
tuowany — poślubi, naj­
chętniej lekarkę dentyst­
kę lub studentkę kończą­
cą studia. Oferty „Prasa”
•— Grunwaldzka 
3960 Ig.

19 dla

Pracownicy poszukiwani
Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych 
zaraz —

zatrudni

40551g
ie.50 na cmentarzu górczyńskim.
Poznań, ul. Promienista 42 m. 3.

o czym zawiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

Pogrzeb odbędzie się dnia 16. X. 1970 r. o godz.

KAJETAN WOŻNIAK

i,™

tW dniu 14 października 1970 r. odszedł od 
nas szlachetny człowiek, nasz niezapomnia­
ny ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 74, śp.

+ W dniu 14 października 1970 r. zmarł, opa­
trzony Sakramentami św., przeżywszy lat 67

nasz najukochańszy mąż, ojciec, teść i

STANISŁAW NOWICKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 

o godz. 9.40 z kaplicy cmentarnej 
wie.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, syn, synowa i 

Poznań, Pszczelna nr 8.

dziadek

dnia 
na

17 bm. 
Juniko-

wnuczek
40581g
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SKOS _
BAIIE ŁKOPO15KI

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH niewvkwalifi‘ 
kowanych — do pracy w Wydziale Instalacyj­
ne - Cieplnym.

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w Dziale 
Kadr i Szkolenia Zawodowego zakładu \— Poznań, 
ul. Krańcowa 9. Dojazd tramwajami linii 6 — 8 — 19.

K6989
Instytut Ochrony Roślin — zatrudni zaraz 

MASZYNISTKĘ o wysokich kwalifikacjach ze 
znajomością pisania w języku rosyjskim i an­
gielskim.

Praca chałupnicza.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji,

Miczurina 20. K7023
fabryka Masżyn i Urządzeń Przemysłu Spożywczego 
we Wronkach, ul. Fabrvczna 23 tel 231 — zatrudni

INŻYNIERÓW, MECHANIKÓW. TOKARZY 
i FREZERÓW.

Zapewniamy zakwaterowanie hotelu robotni-
czym, dla inżynierów mieszkania do omówienia.

W6846

AB GŁOS WIELKOPOLSKI 5
Nr 246 (8290) 16 X 1970



PAŹDZIERNIK
16

Piątek

Ambrożego

Słońce: 6.02—16.38

TEATRY

W POZNANIU.

POLSKI — g. „Gwałtu, co się 
dzieje”; NOWY — g. 19 „Ptak”; 
OPERA — g. 19 „Tosca”; OPE­
RETKA — g. 19 „Hrabia Luxem- 
burg”; MARCINEK — nieczynny.

KINA
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Jesień Cheyennów”; 
KOŚCIAN: „Barbarella”; LESZ­
NO: „Bitwa o Anglią”; NOWY TO 
MYŚL: „Nie drażnić cioci Leonty- 
ny”; OBORNIKI: „O jednego za 
wiele”; ŚREM: „Skradzione poca­
łunki” i „Wyzwanie dla Robin 
llooda”; ŚRODA: „Znicz olimpij­
ski”; SZAMOTUŁY: „Powiększe­
nie”; WĄGROWIEC: „Poradnik żo 
natego mężczyzny”; WRZEŚNIA: 
„Nie drażnić cioci Leontyny”.

W POZNANIU '

FOTOPLASTIKON — g. 12—20 
„Japonia wczoraj i dziś” cz. I.

KONCERTY
AULA AUM — g. 19.30 — Kon­

cert symfoniczny — dyrygent Z. 
Szostak, solista — Witold Herman 
(wiolonczela).

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM 1: Pala 

1322 m: 8.14 Mozaika muz.; 9 Dla 
klas VIII (wych. obyw.) „W na­
szej Radzie”; 9.20 Urazy Fritz (Sza 
lony Fritz) — Fortepian i Acker 
Bilk — klarnet; 9.10 Dla przedszko 
li — „Na wsi płockiej” — aud. 
słowno-muz.: 10.05 „Miłość i wio­
senna burza” opow. T. Łopalew- 
skiego; 10.25 Konc. popularny; 
10.50 B. Klimczuk — wiązanka me­
lodii; 11 Dla klas VIII (j. polski) 
„Pojednani” B. Prusa; 11.30 De­
dykujemy drugiej zmianie; 12.25 
Więcej, lepiej, taniej; 13 Dla kla­
sy IV liceum i technikum (j. pol­
ski) „Teatr swój widzę ogromny” 
esej literacki S. Treugutta; 13.20 
Gra Zespół Akordeonistów; 13.40 
Mel, i* rytmy dla wszystkich; 14 
Rep. lit. „W starej Kuźni nie ku­
ją”; 14.20 Konc. muz. operowej; 
15.05 Godzina dla dziewcząt i 
chłopców; 15.45 Dla dzieci „Waka­
cje z Emilem” pow. K. Śląskiej; 
16.05 Alfa i Omega — mag. popu­
larno-naukowy: 16.30 Popołudnie z 
młodością; 18.05 Mag. muz. mło­
dzieżowej: 18.50 Muzyka i Aktual­
ności; 19.20 Moto — sprawy: 19.30 
Konc. życzeń; 20.25 Ork. Tan. Ra­
dia i Telewizji w Lublinie; 21 
Ze wsi i o wsi aud. z cyklu: „25” 
lasy i plony; 21.15 Gra Zespół B. 
Hardego: 21.30 Zespół Dziewiątką; 
22 VIII Międzynarodowy Konkurs 
Pianistyczny im. F. Chopina. Rep. 
z przesłuchań I etapu; 23.15 Rewia 
orkiestr z krajów śródziemnomor­
skich; 0.10 Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10, 
12.05, 15, 16, 18, 20, 23 . 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8. Aud. z cyklu: „W 
trosce o nasze dziecko”; 8.35 Naj­
piękniejsze walce i polki J. 
Straussa; 9 Z muzyki do drama­
tów Szekspira; 9.35 Z życia ZSRR; 
9.55 Konc. z nagrań Ork. Mandoli 
nistów; 10.25 „Wczesna jesienią w 
Złotych Piaskach” — fragrn. pow. 
S. Fleszarowej; 10.45 Z muzyki 
franc. i hiszpańskiej; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 13.15 Przechadz 
ki po Poznaniu — „Tam, gdzie to­
czyły się walki o Poznań”; 14.05 
Mel. i piosenki naszych sąsiadów; 
14.45 Błękitna sztafeta; 15 Polskie 
pieśni lud.; 15.20 Mel. z filmu „Sza 
rada”; 15.30 Warszawski Pamiętnik 
Muzyczny; 17.15 Z szybowcowym 
mistrzem Polski; 17.25 Poznański 
Konc. Życzeń; 17.55 Radioexpress; 
18.10 Fel. aktualny F. Fomalczy- 
ka; 18.20 Sonda — dźwiękowy mag. 
ekonom.-społ.; 19.15 5 lekcja j. an­
gielskiego — premiera; 19.50 Odtwo 
rżenie konc. z Holenderskiego Fe­
stiwalu Sztuki; 21.21 Wiersze T. 
Sliwiaka; 21.36 Nastrojowe melo­
die; 22.30 VIII Międzynarodowy 
Konkurs Pianistyczny im. F. Cho­
pina. Retransmisja przesłuchań z 
I etapu; 23.30 Do tańca zaprasza 
Węgierski Zespół Dixielandowy 
Sandora Benki.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6;30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05,' 14, 16, 19, 22, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 i 
49 m: 7.50 Mikrorecital K. Konar­
skiej; 8.05 Wolne żarty ... muzycz­
ne; 8.35 Muzyczna poczta UKF; 
9 „Maigret w pensjonacie” — pow. 
Georgcsa Simenona: 9.10 Wariacje 
na temat bossa nowy; 9.45 Stare 
przeboje w nowych wersjach Stu 
dia M2; 10.05 Przyśpiewki mazo­
wieckiej 10.15 Audycja radia ONZ; 
10.35 Wszystko dla pań; 11.45 Anna 
Karenina — pow. Lwa Tołstoja; 
12.05 Pogoda i południowe wyd. 
mag. z kraju i ze świata: 12.25 
Konc. muz. uniwersalnej; 13 Na 
bydgoskiej antenie; 15 Ani słowa 
o Morzu Czarnym — gaw. J. Ja­
nickiego: 15.10 „Jada wozy koloro­
we”; 15.35 Wrocławski Olimp — 
rep. D. Sidorskiego; 15,50 Spotka­
nie z zespołem Black Sabhath; 
16.15 Nasz rok 70: 16.30 Turniej mi­
strzów batuty: 17.05 Ouodlibet — 
czyli co kto lubi; 17.30 „Maigret
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Pompy
Leszczyńską fabrykę 

pomp zna każdy miesz­
kaniec tego miasta. Nie 

wielki zakład w starych, cia­
snych pomieszczeniach (od pa­
ru dopiero lat wyposażony w 
odlewnię) zaopatruje Polskę w 
pompy małych wymiarów do 
wody. Robiono to widać do­
brze, skoro znaczna część tu­
tejszej produkcji idzie na eks­
port. Pomimo tego trudno by­
ło dopatrzyć się ciekawszych 
perspektyw rozwojowych dla 
fabryki. Zaliczana do przed­
siębiorstw przemysłu tereno­
wego, miała ona szanse rozwo­
ju powolnego, bez większego 
rozmachu.

Dopiero ostatnio pojawiły 
się przed „leszczyńskimi pom­
pami” nowe perspektywy. Fa­
bryka została przejęta przez 
Zjednoczenie CHĘMAK w re­
sorcie chemii.

Ilość i jakość
Zmiany pojawiały się niemal 

z miesiąca na miesiąc. Już 
wprowadzono do produkcji wy 
roby bardziej precyzyjne (pom 
py do wody gorącej i paliw) i 
przystąpiono do adaptacji za­
kładu do wymagań stawia­
nych przedsiębiorstwom prze­
mysłu kluczowego. Trzeba 
więc zmienić system organiza­
cyjny, rozbudować zaplecze 
techniczne, wzmocnić służbę 
pomocniczą. A wszystko dlate­
go. że ma nastąpić znaczna 
rozbudowa obecnych obiek­
tów i produkcja wzrośnie, w 
najbliższe] pięciolatce — prze 
szło pięciokrotnie.

Jednocześnie skokowi iloś­
ciowemu wytwarzanych pomp 
ma towarzyszyć zasadniczy 
wzrost jakościowy. Dobrej i do 
świadczonej już załodze zosta­
nie powierzona produkcja 
pomp do środków chemicz­
nych. Z tym oczywiście łączy 
się wzrost odpowiedzialności 
technicznej i technologicznej 
oraz duże ryzyko. Pompy dla 
chemii muszą być niezawodne 
i gwarantowane pod wzglę­
dem odporności na kwasy, 
trudne warunki eksploatacji, 
wysokie ciśnienia itp.

To rzecz jasna nie przyjdzie 
nagle. Obecnie trwają prace 
modernizacyjne tzw. pompy 
skrzydełkowej. Będzie t0 urzą­
dzenie o pełnej wymienności 
części; dzięki lepszej konstruk 
cji i wykonaniu ma ono szan­
se zaliczenia do grupy „A” no­
woczesności.

Więcej — bo bez rezerw
V Plenum KC, wcześniej 

jeszcze uchwała II Plenum po

WYRÓŻNIENIE 
DZIAŁACZY LOK

LESZNO. Z okazji Tygodnia 
LOK i Dnia Wojska Polskiego od 
było się tu uroczyste posiedzenie 
prezydium Zarządu Powiatowego 
Ligi Obrony Kraju, poświęcone 
omówieniu dorobku i osiągnięć 
tej organizacji. W czasie obrad 
długoletni aktywiści wyróżnieni zo 
stali honorowymi odznakami i dy 
plomami uznania. Srebrną odzna­
kę „Zasłużony działacz LOK” 
otrzymali: - K. Paluszkiewicz, 
S. Sikorski, Fr. Godurowski, H. 
Kalek i J. Kucharski. Wręczono 
też kilka dyplomów uznania, (r)

KONKURS KLUBÓW
ŚRODA. Kontynuacją współza­

wodnictwa placówek kulturalno- 
oświatowych, ogłoszonego w ubieg 
łym roku z okazji 25-lecia PRL, 
pod hasłem „Każdego dnia służy­
my Ojczyźnie Ludowej” — jest 
konkurs na najlepszy wiejski klub 
kultury. W powiecie średzkim bie 
rze uslział w konkursie 25 wiej­
skich klubów „Ruchu” i „Rolni­
ka”. Obecnie trwają lustracje po­
wiatowej komisji konkursowej, 
mające na celu podsumowanie 
działalności tych klubów. Uro- 

w pensjonacie” — pow. Georgesa 
Simenona; 17.40 Pojedynek kom- 
pozytorek — L. Nyro kontra K 
Gaertner; 17.55 Sarmatyzm — aud.
S. Dana; 18.15 Pojedynek autorów 
tekstów — J. Kondratowicz kon­
tra M. Bellan; 18.35 Mini-max — 
wyd. dla fonoamatorów; 19 Po­
wieść w wyd. dźwiękowym „Pięk 
ny pan” Gtiy de Maupassąnta;
19.30 Z wizytą u babci Olejniko- 
wej; 19.45 Polityka dla wszyst­
kich; 20 Mistrzowie piosenki kla­
sycznej; 20.25 Krok w krok za au 
torem; 20.45 Walc dla Nataszy;
20.55 „Perswazje” fel. Hamiltona; 
21.05 Wiek jazzu; 21.40 O modzie z 
Halina Kłobukowską; 21.50 — Gia- 
como Puccini „Turandot”; 22.08 — 
The Moody Blues; 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu; 23.05 Konc. tylko dla 
melomanów: „Święta Rzymskie”: 
23.50 Śpiewa Dalida; 24 Wiadomo­
ści Radia ONZ.

WIADOMOŚCI: 5. 6.30, 7.30, 8.30, 
10.30, 15.30, 17, 18.30, 22.

z rekomendacją
budziły kierownictwo lesz­
czyńskiej fabryki pomp do 
działania na rzecz poprawy go 
spodarności zakładu, do odda­
nia głosu wszechstronniej niż 
dotąd stosowanemu rachunko­
wi ekonomicznemu.

Poddawszy wnikliwej anali­
zie działalność poszczegól­
nych ogniw gospodarczych u- 
stalono np., że korzystając z 
posiadanej bazy materialnej 
przedsiębiorstwo może zwięk­
szyć tegoroczną produkcję o 
około 16 procent. Oczywiście, 

WIELKO 
POLSKA GOSPODARNA

po zagospodarowaniu szeregu 
wykrytych rezerw, o czym za 
chwilę. Taką też wielkość 
wzrostu wprowadzono do pla­
nu. Dalsze poszukiwania moż­
liwości oszczędnego dyspono­
wania materiałami, sprawniej­
szej organizacji pracy czy peł 
niejszego wykorzystania ma­
szyn pozwoliły na dodatkowe 
deklaracje wzrostu produkcji 
o 7 procent. W sumie więc, aż 
o 23 procent wzrośnie produk­
cja pomp, choć potencjał wy­
twórczy pozostaje ten sam.

Dla uzyskania takiego efek­
tu trzeba było zwiększyć za­
trudnienie na II zmianie, pod­
nieść wydajność pracy czy 
wreszcie doskonalić technolo­
gię. Postanowiono też zmniej­
szyć liczbę braków. Dzisiaj 
już wiadomo, że zobowiązanie 
o 23-procentowym wzroście 
produkcji będzie wykonane.

Usprawniać można wszystko
Dyr. naczelny Józef Werno 

mówi, że rezerwy są wszę­
dzie. Jeśli dobrze przyjrzeć się 
pracy niemal każdego zakładu, 
to się okaże, że wiele z tych 
rezerw tkwi w transporcie we 
wnętrznym, organizacji pracy, 
w niesprawnej kontroli tech­
nicznej itp.

Wprowadzono więc tutaj 
nową organizację gospodarki 
narzędziami, rezultatem czego 
jest m. in. utworzenie central­
nej ostrzalni. Dawniej każdy 
robotnik sam sobie ostrzył na­
rzędzia na co tracono w sumie 
około 2.000 godzin w roku. W 
tym czasie na opuszczonym 
stanowisku panowała przerwa 
w produkcji.

Inny przykład dotyczy u- 
sprawnień w transporcie we­

czyste podsumowanie konkursu, 
połączone z wręczeniem nagród, 
od będzie się na początku listopa­
da br. (rk)

PUŁAPKA NA PRZECHODNIÓW

WRZEŚNIA. Od kilku miesięcy 
trwa „mozolna” praca (jedne- 
g o pracownika, zatrudnionego... 
co drugi dzień) przy naprawie 
chodnika, obok skrzyżowania czte 
rech ulic: Dąbrowskiego, Kilińskie 
go, Chrobrego i Batorego na Osie 
dlu Tysiąclecia, budowanego 
przez Wrzesińską Spółdzielnię Mie 
szkaniową. Wieczorem, przy panu­
jących tam ciemnościach, prze­
chodnie potykają się o gruzy, ster 
czące z szerokiego wykopu, które­
go nikt nie kwapi się usunąć, (jac)

DZIEŃ ZNACZKA
SZAMOTUŁY. Koło Polskiego 

Związku Filatelistów w Szamotu­
łach z okazji Dnia Znaczka zorga­
nizowało spotkanie ze swoimi 
członkami. Przypomniano historię 
powstania ruchu filatelistycznego 
w Polsce, dotychczasowe osiągnię­
cia Koła w okresie ponad 10-let- 
niej działalności, jak również zna 
ozenie małych „dzieł sztuki” w po 
znawaniu wiedzy o kraju i świę­
cie. W miejscowym klubie „Ad 
Acta” zorganizowano wystawę pt. 
„Wszystko o znaczkach poczto­
wych”, do której materiały do­
starczyli członkowie koła, (mr)

TELEWIZJA 
PIĄTEK: 9 — „Maizens: v.o 

film z serii: „Szczęście małżeń­
skie”; 9.25 — „Schleicber — geńe 
rał ostatniej godziny” — film dok. 
fab. prod. NRF; 10.55—11.25 — Dla 
szkół — Wychowanie obywatel­
skie (kl. VII): „Ziarnko do ziarn­
ka”; 15.20 — Politechnika TV — 
Matematyka (I rok): „Wyznaczni­
ki” cz. I i II; 16.30 — Dziennik; 
16.40 — Dla dzieci — „Pan Półka 
i spółka”; 17.30 — „Nie tylko dla 
pań”; 17.55 — „Podniebna dolina” 
— rep. filmowy Tełe-Aru; 18.05 — 
„Dumy i ballady” — II program 
z cyklu: „Polska pieśń artystycz­
na”; 18.35 — Wszechnica TV — z 
cyklu: „Nasi uczeni” — Włodzi­
mierz Zonn; 19 — „Kronika Ty­
godnia”; 19.20 — Dobranoc i Dzień 
nik: 20.05 — „Małżeństwo” — film 
z serii: „Szczęście małżeńskie”; 
20.30 — „Kraj” — Tygodnik spo­

wnętrznym. Rozpoczęto wpro­
wadzanie pojemników i palet 
oraz wózków elektrycznych 
wysokiego podnoszenia. Zlikwi 
dowano w znacznej mierze 
zbędne przerzuty, częste prze­
mieszczanie gotowych elemen­
tów, co siłą rzeczy powodo­
wało uszkodzenia. Zaoszczędzo 
no 2 ludzi, których teraz moż­
na było przesunąć z transpor­
tu do innej pracy.

Szereg usprawnień dotyczy 
kontroli technicznej oraz ewi­
dencji odpowiedzialności za 
braki. Np. w odlewni wprowa­
dzono tzw. ścisłą odpowiedział 
ność, dzięki czemu zlikwido­
wano sytuacje, w których mó­
wiło się: „to nie ja, to kole­
ga’’.

Tych kilka przykładów nie 
wyczerpuje listy przedsię­
wzięć, jakie podjęto w Lesz­
czyńskim Przedsiębiorstwie 
Pomp i Odlewni w celu popra­
wy gospodarności. Jest to też 
dopiero początek wielkiego 
procesu modernizacji produk­
cji i stosowania zasad rachun­
ku ekonomicznego. Dobry po­
czątek.

ZBIGNIEW MIKA

Z Kościana

Aktyw FJN ocenił stan 
realizacji programu wyborczego
Z udziałem przedstawiciela Wojewódzkiego Komitetu FJN 

w Poznaniu — Bogdana Jan kowskiego, odbyło się w Koś­
cianie seminarium aktywu 
Narodu.
Żebrani wysłuchali informa­

cji o realizacji programu wy­
borczego i zapoznali się z wy 
tycznymi w sprawie działal­
ności gromadzkich i wiejskich 
komitetów FJN.

Według informacji sekreta­
rza PK FJN w Kościanie — 
Bronisława Friedricha, reali­
zacja programu wyborczego w 
Kościańskiem przebiega w za 
sadzie sprawnie i planowo. W 
myśl przewidywań zadania pla 
nu 5-letniego z wyjątkiem nie 
których wskaźników w rolni­
ctwie, zostaną w pełni wyko­
nane.

Ożywiona dyskusja, jaka 
rozwinęła się w czasie semina 
rium, świadcz}' o dużym za­
interesowaniu aktywni powia­
towego FJN problemami śro 
dowiska. Liczni dyskutanci 
rzeczowo i krytycznie ustosun 
kowali się do wielu zagadnień. 
Tak np. przedstawicielka or­
ganizacji kobiecych — dr Kry-

Z Obornickiego
Jesienny 

rajd młodzieży
Komenda Hufca Harcerskie­

go, wspólnie z Wydziałem O- 
światy i Kultury organizują w 
dniach 24 i 25 bm, IV Jesien­
ny Rajd Młodzieży do Rogoźna. 
Celem rajdu jest uczczenie 25- 
tej rocznicy powrotu Ziem Za­
chodnich i Północnych do Pol­
ski oraz popularyzacja turysty­
ki wśród młodzieży.

Organizatorzy rajdu przygo­
towali wiele atrakcyjnych tras. 
M. in. dwie dwudniowe trasy 
piesze. 8 jednodniowych (12-23 
km); 2 trasy kolarskie (25-35 
km); jedną motorową (105 km); 
i dwie kajakowe (10-18 km).

Zakończenie rajdu z metą w 
Rogozińskim Technikum Me­
chanicznym i Zasadniczej Szko 
le Zawodowej nastąpi w dniu 
25 bm. (tinj.

łeczno-polityczny; 21.M — „Schlei 
cher — generał ostatniej godzi­
ny” — film dok. fab. prod. NRF; 
22.40 — Dziennik; 23 — Politech­
nika TV (powt.l

SOBOTA: 10—11.30 — „Braciszek 
z Brukseli” — fab. film franc.; 
11.55—12.25 — Dla,'szkół — Geogra­
fia (kl. VI): „Z przeszłości geolo­
gicznej Polski”: 15.10 — Wycho­
wanie naszych dzieci: „Cwjtzenia 
ruchowe”; 15.20 — TV Kurs (rolni 
czy: „Pomoc audiowizualna w 
szkoleniu rolniczym”; 15.53 — Film 
krótkometraźowy; 18.10 — „Pano­
rama Lubuska”; 16.30 — Dziennik; 
16.40 — Dla młodych widzów: „Za 
wody na pięciolinii”; 17 25 — Dla 
młodych widzów: „Szpaczki” — 
rep. film.; 17.40 — „Spotkania z 
przyrodą”; 18.05 — „Wilanów” — 
program z cyklu: „W świeci® 
sztuki”: 18.35 — „Telr-Echo”; 19.20 
Dobranoc; 19.30 — Monitor; 20.20 
— ..Braciszek z Brukseli” — fab. 
film franc.; 22 — Dziennik: 22.15— 
23.45 — „Opatija 70” — Festiwal 
Piosenek z Jugosławii.

Komu drzewko?

powiatowego Frontu Jedności

styna Kuczewska, mówiła o 
konieczności poprawy zaopa­
trzenia Kościana oraz urucho­
mienia usługowego punktu na 
praw sprzętu elektrycznego. 
Podkreśliła ponadto,’ że w in 
teresie kościańskich kobiet pra 
cujących leży jak najszybsze 
zorganizowanie miejskiego 
żłobka, rozbudowa sieci przed 
szkolnej i rozwój lecznictwa 
zamkniętego.

Przewodnicząca Zarządu Po 
wiatowego TPD — Wiktoria 
Skrzypczakowa, postulowała 
o wzrost zainteresowania w 
przyszłym roku placami za­
baw dla dzieci w miastach i 
wsiach powiatu.

Wiele słów ostrej krytyki 
padło pod adresem Powiatowe 
go Zarządu Dróg Lokalnych 
w Kościanie za opóźnienia w 
budowie i remontach dróg do 
jazdowych. Zagadnieniu temu 
poświęcili swe wypowiedzi 
przedstawiciele wiejskich ko- 
mitetów FJN z Jerki i Koko-
rzyna.

Dyskusję podsumował prze­
wodniczący PK FJN — dr Ta­
deusz Mendel, zapewniając 
uczestników seminarium, że 
słuszne postulaty aktywu po­
wiatowego FJN przekazane zo 
staną do rozważenia kompe­
tentnym władzom powiatu, (zi)

Z Wrześni
Nowoczesna pralnia 
sprawna i szybka
Remont kapitalny budynku 

pralni bieliźnianej, połączony z 
jej modernizacją, podyktowa­
ny był koniecznością likwida­
cji łaźni miejskiej, zlokalizowa 
nej w górnej części budynku. 
Powodowało to powstawanie 
zacieków, a tym samym dewa­
stację stropu oraz murów i 
zmuszało do cjągłego odnawia­
nia pomieszc/.eń.

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej prze­
prowadziło w bieżącym roku 
remont \ kąpitalny, w którego 
wyniku pomieszczenia łaźni 
zlikwidowano, a w górnej częś 
ci budynku zlokalizowano 
punkt przyjmowania i odbioru 
bielizny oraz wykańczalnię. Na 
tomiast w dolnej części urzą­
dzono pomieszczenia produk­
cyjne, socjalne, magazyny 
brudnej bielizny i kotłownię.

Obie kondygnacje budynku 
połączono dźwigiem towaro­
wym oraz zsypem brudnej 
bielizny, przez co zwiększono 
powierzchnię zakładu. Można 
było zainstalować dodatkowe 
maszyny i urządzenia, skraca­
jące cykl usług i zwiększające 
moc przerobową pralni. Polep­
szyły się również znacznie wa­
runki pracy, (jac) 

rlle, to jeszcze nie choinki! 
(choć ubiegłoroczne, przed­
stawiane nam do wyboru, nie 
co przypominały te „gołe" 
patyki). Tym razem jednak 
chodzi o sprzedaż drzewek 
owocowych oraz krzewów 
owocowych i ozdobnych. Roz 
poczęła ją właśnie — dorocz 
nym zwyczajem — Wielkopol 
ska Spółdzielnia Ogrodnicza 
nr 2, przy skrzyżowaniu ulic 
Pułaskiego i Urbanowskiej. 
Można tu nabyć różne odmia 
ny jabłek, grusz i wiśni, cze­
reśni, porzeczek, są również 
orzechy, tuje i różne a także 
winorośl. Na placu sprzedaży 
ustawiono gablotę z owoca­
mi i nazwami sprzedawanych 
drzewek. Dwa razy w tygod­
niu (we wtorki i piątki] udzie 
la się fachowych porad: jak 
sadzić, jak przycinać, podle­
wać itd. Obroty pierwszych 
dni sięgnęły sumy 150 tysię­
cy zł, a więc impreza jest 

udana i potrzebna, (w)
Fot. — K. Przychodzkl

Z Grodziska
Oficerowie rezerwy 
o swoich sprawach

Z okazji 27 rocznicy Ludowe 
go Wojska Polskiego, Klub 
Oficerów Rezerwy w Grodzi­
sku zorganizował okolicznościo 
we spotkanie.

KOR prowadzi comiesięczne 
szkolenia oficerów, przeprowa­
dza szkolenie sanitarne i sa­
moobrony w zakładach pracy. 
Pomaga w zakresie patriotycz­
nego wychowania młodzieży i 
jej przygotowania obronnego. 
Na kursie sanitarnym 30 harce 
rek zdobyło sprawność sanita­
riuszki. Zorganizowano maso­
we imprezy młodzieżowe, na 
których 60 uczniów Liceum O- 
gólnokształcącego uzyskało od 
znaki MOSO. Członkowie klubu 
brali udział w przeprowadza­
niu egzaminów uczniów szkół 
podstawowych ze znajomości 
przepisów drogowych na kartę 
rowerową. Zorganizowali też 
otwarte konkursy strzeleckie z 
nagrodami, zdobywając w ten 
sposób fundusze, które przeka 
zano na budowę ośrodka spor­
towego w Grodzisku. Organizu 
je się także wycieczki i wcza­
sy rodzinne dla swych człon­
ków. (mi)

Dogonili plan
Spółdzielnia Inwalidów „Wio 

sna Ludów" we Wrześni ma za 
łogę, liczącą 469 pracowników, 
spośród których około 80 proc. 
— to inwalidzi, droga rehabili­

tacji przysposobieni do pracy. Za 
kład produkuje elementy od­
blaskowe do pojazdów mecha­
nicznych oraz kształtki techni­
czne dla przemysłu elektrote­
chnicznego.

Wyroby przedsiębiorstwa cie 
szą się dobra opinią odbiorców, 
W tym roku zadania produk­
cyjne wzrosły o 21 proc. Po 
kłopotach w I kwartale, dzięki 
reorganizacji pracy, wzrostowi 
dyscypliny i wydajności pracy 
załoga przekroczyła plan pół­
rocza o 0.6 proc. W’ pierwszym 
miesiącu II półrocza zadania 
planowe przekroczono o dal­
sze 400 tys. zł. (jac)


